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W sprawie górnośląskiej. 


Sejmowa komisya spraw zagranicznych 


| Cała niskość duszy inteligenta ludowco- 


przesłuchała w sobotę b. posła przy Waty- | wego, skazanego swą działalnością na „po- 


kanie Kowalskiego w sprawie znanych za- 
rzutów, podniesionych przez ludowca posła 
Bryla przeciw ks. arcybiskupowi Teodoro- 
wiczowi. Posiedzenie komisyi było tajne, je- 
dnak cala lewicowa i stańczykowska prasa 
podała z mow7 p. Kowalskiego wyjątki 
mniej lub więcej obszeme, a w każdem nie- 
mal «óoniu fałszywe lub przekręcone. Jeśli 
zaten nosłowie lewicowi. w szczegóiiości 
lulov:cv, przez poinlormowanie prasy naru- 
sayli obowiązek tajności obrad komisyj- 
nych, to temsamem i my uznajemy się za 
zwolnionych od traktowania szczegółów 
Sprawy, wyjawionych na komisyi, jako taj- 
nych i przedstawimy — na podstawie ze- 
znań p. Kowalskiego i odpowiedzi ks. arcy- 
biskupa Teodorowicza przebieg calej inter 
wencyj obu księży Biskupów: Teodorowicza 
i Sapiehy w Watykanio w sprawie górnoślą- 
skiej, 


Pierwsze oszczerstwo p. Bryła. 
Dodejmy jednak najpierw, że p. Kowal- 
skiego intæpeiowano także w sprawie pierw- 
szego zarzuiu p. Bryla, jakoby ks. arcyb. 
Teodorowicz w Rzymie w memoryale Ojcu 
Św. wręczonym oskarżał ludowców o dzia- 
łamość wrogą Kościolowi i namawiał 
Stolice św. do wydania po.le.e.e- 
nia  p.o.lssziiemu Lpiskopatowi 
i duchowieństwu, by s.tr.o.nni- 
etwo ludowe zwalceza.li. Otóż na 
©dnośne zapytanie p. Dulianowieza oświad- 
Kzył p. Kowalski wyraźnie: 
Nic mi nie wiadomo, jakoby ks. 
arcyb, Teodorowicz w kołach włoskieh 
eokolwiek w tej sprawie mówił lub pisał”. 
A zatem jeden z dwu zarzutów p. Bryla — 
í to zarzut szczególnie perfidny, bo oskar- 
*ający ks. Arcybiskupa, że wysłany przez 
Episkopat w ważnej sprawie narodowej do 

zymu — misyi swej nadużył do intrygi 
przeciw jednemu ze stronnictw polskich — 
zarzut ten, który już zresztą 14 czerwca 
komisya sejmowa uznała za nieudowodnio- 
ny — teraz otrzymuje — chyba kezapela- 
cyjnie — oficyalną pieczęć oszczerstwa. 
A miano oszczerców dzielić musi ze smutnej 
Sławy posłem całe jego stronnictwo, które 
w zaślepieniu nienawiści partyjnej do ks. 
arcyb. Teodorowicza  solidarnością swą 
z oszczorstwaii osłaniało p. Bryla i popie- 
Talo, 

Oszczorstwo p. Bryla nabierze jeszcze ja- 
Skrawszej barwy przez stwierdzenie, że ks. 
Arcybiskup wogóle w Rzymie żadnego me- 
moryału — tem mniej w sprawie ludow- 
ców — nie składał i wogóle — nawet z Pol- 
ski — żadnego memoryału do Stolicy Apo- 
stolskiej — powiedzmy wyraźniej: do kan- 
celarvi dyplomatycznej Watykanu — nie 
wysyłał. 


Opowieść kryminalna 0 dotrumentaci. 

Przejdźmy do drugiego zarzutu. 
„ Brzmi on na zdradę stanu. Oto ks. 
Arcybiskup w tymsamym (wspomnianym 
wyżej) w Rzymie złożonym memoryale 
„zdradził tajemnicę państwową, przesyłają” 
wyjątki z przesłanych raportów poufnych 
posła naszego przy Watykanie do Min. Spr. 
Zagr., w których posiadanie przyszedł ks. 
Arcybiskup w sposób niewiadomy*. Spra- 
wa ta — zapewnia p. Bryl — „ma wszelkie 
znamiona działania przeciw interesowi pań- 
stwa polskiego". 

„Jak widzimy — p. Eryl, ów niewątpliwy 
Arystydes polski — nie szczędzi najsurow- 
szej karnej kwalifikacyi dla czynów ks, ar- 
cybiskupa Teodorowicza. Sprawa dla niego 
Jest prosta. Ks. Arcybiskup pojechał do 


zymu, by zdradzić tajemnice państwa Wa- | g 


tykanowi — „ohcemu mocarstwu*, jak mó- 
wią lndowey. W jakim celu to uczynił? Czy 
choćby działał w sprawie narodowej? By: 
majmniej! Niema żadnej okoliczności 
łago.d.z.ą.c.ej. Ks. Arcybiskup popełnił 
zdradę stanu, „Chege zapewne pozyskać £o- 
bie Stolicę Apostolską...“ To są ipsis- 
Sima verba p. Bryla! O sprawie górno- 
Sląskiej oszczerea nawet nie wspomina, ona 
według jego opinii, podkreślonej właśnio 
przez zamilczenie. nie leżała „zapewne“ w 
zamiarach- Arcybiskupa. Chodziło -tylko 
© „pozyskanie sobie Stolicy éw., Skąd 
205 wziął ks. Arcybiskup dokumeuty? Pan 

tyl ma gotowa odpowiedź: „doszedł do 
nich w sposób niewiadomr*. Brzmi to tak, 
Jak w sensacyjnej powieści krytinetlnej, lub 
w akcie oskarżenia o szpiegoslwo. Spodzie- 
Wać sie trzeba, 
«0 archiwum lub przekupstwo urzędnika! 


że zaszło jakieś włamanie jbyło określone w jego liście do posła Ko- 
4 | JEŻ 


zyskiwanie sobie“ łask dyktatorów stronni- 
ctwa — wyłazi każda literą tego potworne- 
go oskarżenia,, Trzeba było wyjątkowego 
chamstwa duchowego, by zredagować ten 
nikczemny dokument. 


Ale dość o p. Brylu! Spróbujmy na pod- 
stawie oświadczeń p. Kowalskiego i ks. ar- 
cybiskupa Teodorowicza ustalić główne mo- 
menty tej słynnej już podróży rzymskiej 
Księży Biskupów i ich interwencyi w Wa- 
tykanie. Niech mówią fakty, tak dotąd 
zniekształtane w rewelacyach lewicowych. 
Po senzacyjnej kryminalnej opowieści — sgu- 
tha kronika, 


Ks, Biskupi pojechali na prośbę prezydenta 
Witosa, 


Pismem urzędowem z 29 listopada 1920 


nie możliwie jak najrychlej wspólnej akcyi 
Episkopatu polskiego, celem należytego 
oświetlenia i wyjednania w Rzymie zmia. 
ny postanowienia krzywdzącego tak dotkli- 
wie nasz interes narodowy*. Chodziło — 
jak wiadomo — o zniesienie znanego okól- 
nika kard. Bertrama, zakazującego — ze 
szkodą dla polskiej sprawy — księżom na 
terenie G. Śląska wszelkiej agitacyi plebi- 
scytowej. Ks. Prymas Dalbor odpowiedział 
7 grudnia pisemnie prezydentowi ministrów, 
że z ramienia Episkopatu pojadą do Rzymu 
księża biskupi Teodorowicz i Sapieha. 
Obaj zatem delegamai jechali w 
misyi półurzędowej, w porozumieniu 
i ma pro.ś.b.ę rzadu polskieg.o 
i rzecz prosta — musieli mieć wgląd w taj- 
ne dokumenty rządowe, któreby: im pozwo- 
lity zoryentować sią w sprawie i obmyśleć 
odpowiednią taktykę działania na gruncie 
rzymskim. 


Mieli prawo wglądu w tajne akty. 

Czy miał ktokolwiek w.atpli- 
w.0.Ś.ci co do ich prawa korzysta- 
Lia z ta.jny.c.h aktów? 

Nikt — predewszystkiem nie mia? 
ioh posel ó.w.cz.e.s.n.y p.rz.y W.aty- 
kanie Kowals.ki Na komisyi 9 lipca 
zaznał wyraźnie: 

„Miałem poil.e.c.e.n.i.e z W.a.r.s.z.a- 

w.y przedstawić obu Ks. Biskupom taj 

ne dokumenty...* 


1 nie wątpił w to prawo również komi- 
sarz rządowy Korianty, który — już po po- 
wrocie Ks, Biskupów z Rzymu — oddał im 
do dyspozycyi swoje tajne archiwum (a znaj- 
dowały się w niem tajnę akty Min. Spraw 
Zagr. i między nimi odpisy poufnych rapor- 
tów posła Kowalskiego), by Księża Bisku. 
pi mieli materyał dowodowy przy redago- 
waniu listów prywatnych do Ojca św. 
w sprawie G. Śląska. 

A zatem nie było włamania do tafneso 
archiwum Ministerstwa, ani żaden urzędnik 
nie sprzedał za pieniądze tajnych aktów 
Eiskupom. P. Bryl, którtgo sposoby wcho- 
dzenia w posiadanie cudzej drukarni na 
gruncie krakowskim są zbyt smutnie zna- 
ne — będzie niezawodnie zdumiony tymi 
pozbawionymi wszelkiego posmaku krymi- 
nalnego sposobami i metodami działania 
Księży Biskupów. Ze swego stanowiska są- 
dząc — miał on nawet prawo nazwać je 
„sposobami niewiadoraymi". Dla niego bo- 
wiem były one i pozostaną zapewne nadal 
niewiadomymi... 

Sprawa górnośląska w Watykanie przed 

przyjazdem Ks. Biskupów. 
Gdy Ks. Biskupi przyjechali 21 grudnia 
o Rzymu, sprawa nasza stała w Watyka- 
nie niedobrze. Głównie dzięki niedołestwu 
posła Kowalskiego. Papież Benedykt usły- 
szawszy od biskupów. że rząd polski jest 
przykro zaskoczony okólnikiem kard. Ber- 
trama, zauważył: 

„Ja nie oe tem nie wiedziałem, że wam 
fak na tem zależy, by księża na G. Ślą 
skugbrali udział na wiecach plebiscyto- 
wych“. 

Podobnie wyraził się kardynał sekretary 
stanu Gaspari. Przyjął on polskich bisku - 
pów slowami: 

„Czego księża biskupi chcecie? Prze- 
cież wasz poseł zgodził się na moje sta- 
nowisko*, 
((Stanowisko zaś 


ks. kard. Gasparrego 


walskiego z dnią 8 grudnia, w którym była 


|autoryzowanym przez Kuryę rzymską, A 
zwrócił się prozydent ministrów Witos do |ogłoszonym przoz Ks. Biskupów, życzliwość 
ks. prymasa Dalbora z prośbą „o wdroże- |Ojea św. dla polskiego narodu była uroczy- 
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księży uez.e.stniczenia na wie 
e.a.c.h plebiscytowych. Ten dokument wrę- 
czył poseł Kowalski obu Ks, Biskupom po 
ich przyjeździe do Rzymu, jako ostatni wy- 
raz sytuacyi). 

Sukces Ks, Biskupów. 

I w takiej to chwili rozpoczęli Ks. Bisku- 
pi pilne zabiegi, by rzeczywiście przez 
Niomców fałszywia poinformowaną dyplo- 
macyę watykańsl4 zoryentować o naszych 
życzeniach i o położeniu na G. Śląsku. Wy- 
nikiem tych zabiegów było owo o świa d- 


czenie obu Bis.k.u.p.ó.w, zaakce- 
pt.o.w.a.n.e przez Ojea św.i kardy- 
nala s.e.k.r.e.tarza stanu, z polec.e- 


nicem ogłoszenia tego w Pol.s.c.e— 
w którem zakaz kard. Bertrama został 
usunięty przez pozwolenie dan.e 
przez Ojca Św. na ręce Bisku- 
pów dla księży uazestni.c.z.e.n.1La 
na mii.ec.a c h. . s 
Ponadto w osobnym dokumencie również 


ście i w niezwykie ciepłych wyrazach pod- 
kreślona. , 


Przechwałki i fatsze p. Kowalskiego. 

To był pełny sukces, narazie coprawda 
tylko teoretyczny, zasadniezy. Trzeba było 
teraz pilnować, by nowy program Watyxa- 
nu w sprawie górnośląskiej — wbrew po- 
tężnej propagandzie niemieckiej, znajdują- 
cej poparcie i w ksłach nabliższych Papie- 
ża — wszedł istotnie w życie. Jeśli p. Ko- 
walski teraz opowiada, że i bez intorweneyi 
Księży Biskupów on sam potrafiłby uzyskać 
spełnienie życzeń polskich, to zaznaczyć 
trzeba, że dowód na takie twierdzenie jest 
wogóle niemożliwy, kto jednak zna „talenty 
dyplomatyczne" naszego aks-posła, ten 
uśmiechnie się tylko nad tem dobrem mnie- 
maniem o sobie człowieka, którego odwoła- 
ma z Rzymu żądał cały Scjm wobec stwier- 
dzonej indolencyi i braku charakteru te- 
go —.jak twierdzą pisma francuskie — by- 
łego agenta Erzbergerowej p: y. 

P. Kowalski ma przecież smutną odwagę 
w komisyi chełpić się, że „to, co uczynił 
Watykan dla sprawy górnośląskiej, było 
wynikiem jego interwencyi przed przyja- 
zdem biskupów“. Jest to oczywisty ł na- 
szem poprzedniem przedstawieniem rzeczy 
jasno udokumentowany fałsz, Sukcesem p. 
Kowalskiego był raczej ów — antypolski 
okólnik kard. Bertrama, wydany za wie- 
dzą Stolicy św. i zwłaszcza pismo kard. 
Gasparrego z 8 grudnia. Nikt nie wątpi, że 
p. Kowalski czynił potem na rozkaz rządu 
starania o zmianę tego okółnika. Jest to 
rzeczą samą przez się zrozumiałą, jak Tó- 
wnież i to, że starał się przed i po przy- 
jeżdzie biskupów o przyjazne  nastrojenie 
kół watykańskich do Polski. Jest to bowiem 
obowiązek każdego ambasadora. Jednak 
nie potrafi p. Kowalski żadnemi deklama- 
cyami % swoich nadludzkich zabiegach 
usunąć z histęryi faktu, że jedyny real- 
ny sukces Polska 0.8.1.4.g.n.ę.Ł4 W 
Watykanie dopiero po inter- 
w.e.n.c.y.i ks. Biskupów i w formie 
deklaradcyi Watykanu naich rę: 
e.e z.ł.0.ż.0.n.0 |. 


Trochę o p. Baranowskim. 

Koło połowy stycznia Ks. Biskupi wyje- 
chali do Francyi. Dalszy pobyt ich bowiem 
w Rzymie był bezcelowym wobec zupełne- 
go braku wiadomości o tem, co się dzieje 
w Polsce, a zwłaszcza braku wiado 
mości, czy iile ostatnie 0.Ś.w.i.a.d- 
czenie Papi.e.ż.a j.e.s.t p.r.z.e.S.t.r.z.e- 
gane na G. Śląsku. Ten zaś karygo- 
dny i oryentacyę naszych poselstw wprost 
uniemożliwiający brak informacyi, zawdzię- 
czano kaprysowi szefa propagandy zagrani- 
cznej p. Władysława Baranowskiego, któ- 
ry — zagniewany na polskie poselstwo za 
to, że nie rozsyłało do włoskiej prasy, ale 
rzucało do kosza niektóre jego telegramy, 
reklamujące Piłsudskiego i —= jego same- 
go (telegramy te, o ile były zamieszczane, 
ośmieszała często prasa włoska — nie przy- 
wykła do liberyjnego bizantynizmu naszych 
kół i dzienników belwederskich) — otóż p. 
Baranowski w gniewie swym ukarał po- 
selstwo po.ls.k..e p.r.z.e.z n.i.e.p.r.z.y- 
syłanie mu w ciągu czterech tygodni 
najkonieczniejszych w.i.a.d.0.m ości! A na- 
domiar złego właśnie w owym czasie (sty- 
czeń) wybuchł strajk pocztowy, który 
wstraymał zupełnie przywóz dzienników 
z Polski do Rzymu. a 

Warto tutaj zaznaczyć, że ów p. Bara- 
nowski — dzisiaj gwałtownie za swoją służ- 
bę reklamiarską przy Belwederze forowany 
na posła naszego przy, Kwirynale = dopu- 


najwyraźniej mową o zakazie teka się nawet na krótko przed przybyciem 


wywołała w Watykanie zdziwienie i by- 


a af nec owiównowoonncownoi 
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Księży Biskupów do Rzymu (kiedy to był 
jeszcze łaskaw na postlstwo) — prostego 
sfałszowania uchwał  s.e.j.m.o- 
w.y.c.h. Doniósł bowiem, że wniosek o zer- 
wanie Polski z Watykanem upadł w Sej- 
mie zaledwie Kilku głosami, a zamilczal 
przytem, że większość polskiego Sejmu za- 
jeta faktycznie stanowisko wyczekujące, pó- 
ki nie nadejdzie z Rzymu wyjaśnienie w 
sprawie kroku kard. Bertrama. Nie dziwne- 
go, że tak niedokładnie udzielona informa- 


ła niepochlebnie komentowana, jako dowód 
że polska polityka jest niechliczalną. kiedy 
tax ważne i zasadnicze sprawy decydują się 
przypadkową większością kilku głosów. 

Telegran Księży Biskupów z Paryża * 

do Ojca św. Po 

Księża Biskupi wyjechali więc do Fran 
cyi i Belgii zarówno celem poinformowania 
się o sytuacyi, jak i celem podzięko- 
wania  Epis.k.o.p.at..o.w.i  £f.r.a.n.c.u- 
skiemu £ bel.gijs.k.i.e.mu za ich 
szlachetne listy pasterskie w 
sprawie Polski. I bu dopiero, w Paryżu, do- 
szła ich wiadomość, że dciogat papieski na 
G. Śląsku ks. Ogno wsaie nie zasto- 
so.w.a.ł s.i.ę d.o n.o.w.e.j —  przychylnej 
Polsce — oryentacyi Sto.liey A.p.o- 
S.t.0.1.s k.i.e.j, Zmienił on okólnik kard. Ber- 
trama jedynie o tyle, że pozwolił księżom 
na bierny ndział w wiceach piebiszytowych 
(t f obecność na zebraniach ł słuchanie 
mów), natomiast utrzymał w mocy zakaz 
przemawiania księży na zebraniach i groził 
surowemi karami aż do suspenzy włącznie 
o br, którzyby na wiecach prema 
wiali. 

Wobec takiego stanowiska ki. prałata 
Orno jaskrawo sprzecznego s oświadcze- 
niem i wolą Papieża — Księża Biskupi w y- 
słali z Paryża telegram d.o O.j.e.a 
św. 0.8.0.b.i.$.c.i.e (za pośrednictwem posła 
Kowalskiego), zwracający mu uwagę na tę 
sprzeczność między jego oświadcze- 
niem, użyczonem polskim biskupom a dzi- 
wnem zachowaniem się papieskiego delega- 
taa na G. Śląsku. Był to więc dalszy krok 
Ks. Biskupów, podjęty w wykonaniu misyi 
im powierzonej. 

Rzekomy „zakaz“ rządu, 

Przyjechawszy do Polski, prowadziłi — 
| rzecz prostą — akcyę dalej. P. Kowalski 
ji oszezercy twierdzą, jakoby rząd pol- 
iski 15 luteso b. r. zakazał(!) im zaj- 
mować się (!) nadal sprawą górnoślaską. 
|Jest to giądko wypowielziany fałsz, 
albo — «o jest mniej prawdopodobne — 
nieporozumienie. Ks. Biskupi woale 
taki.e.g.o „za.k.a.z.u* (lub czegoś podo- 
bnego) ami przed 15 lutego, ani potem nie 
otrzymali i o nim nie słysze. Jeśli 
rząd w samej rzeczy taki zakaz wydał, to 
niech zbada i ogłosi, dlaczego on do 
tąd ks. Biskupom nie zos.t.a.ł d.o- 
r..ę.6.2.0.n.y.m. Czy jest w tem wina po- 
czty? Zapewne nie — a tylko zakazu ża- 
dnego nie było. 


Ks. Ogno „nie wie“ o stanowisku Papieża. 

W kraju zastali ks. Biskupi sytuaeyę na- 
stępującą. Nuncyusz ks. Ratti otrzymał z 
Watykanu telegram  donoszący, iż ks. 
Ogno został już teleg.r.a.f.i.e.z.n.i.e 
p.r.z.e.z Stolicę św. zawiadomio- 
ny, ©ż oświadczenie, ogłoszone przez obu 
i polskich biskupów posiada zupełną aproba- 
tę Papieża i z jego upoważnienia zostało 
opublikowane. Ale cóż się dzieje? Ks. Ogmo 
oświadczył wysłanemu przez nasze Min. 
Spr. Zagr. p. Okęckiemu, że 1) żadnego te- 
legramu, o jakiem mowa, z Rzymu mie 
otrzymał, 2) telegram. wysłany do Rat- 
ti'ego, nie go nie obchodzi, bo ks. Ratti nie 
jest jego zwierzchnikiem. I ks. Ogno meczy- 
wiście dalej groził suspenzami księżom za 
udział czynny na wiecach płebiscytowych. 


P. Korfanty prosi ks. Arcybiskupa o wysta- 
nie listu do Papieża. 

Intryga niemiecka pracowała przeciw 
Polsce dalej i to z pełnem powodzeniem. 
Trzeba było znowu zwrócić się osobiście do 
Ojca św. celem jej zniweczenia. Potrzeba 
była tem  piłniejsza, że komisarz polski 
Korfanty oświadczył ks. arcybisk. Teo- 
dorowiczowi, że albo ks. Biskupi poinfor- 
mują Papieża dokładnie o przychylnej dla 
Niemców robocie dyplomatów watykań- 
skich, ałbo on, Korfanty, odnośne doku- 
menty demaskuj.g.c.e t.ę r.o.P.o.t.ę, 
ogłosi w pismach zagraniez- 
n.y..c.h. Ks, Biskupi stali przed ciężką alter- 
natywą. Dobro zarówno Polski, iak Kościo- 
ła, nakazywało im użyć najsilniejszych ar- 
gumentów — nawet dla Stolicy św. nieprzy- 
jemnych, by z całą możliwą siłą, szczerze 
i bez dyplomatycznej frazeologii — prz e d- 
stawić Benedy.k.t.o.w.i XV. praw 
d.g o tem, Go r.z.ą.d i s.p.o.ł.eczoństwo 


polskie oraz zagranica myśli 
o kursie politycziym wobec Polski, upra- 
wianym przez kardynała Gasparrego i pra- 
łata Ogno. Nawet bowiem takie mocne 
i przykre słowa byłyby bez porównania 
mniejszam złem dla Stolicy św., niż sken< 
dal w europojskiej prasie, sprawie polskiej 
zaś mogły przynieść tylko korzyść. podczag 
gdy atak przez obce pisma wywołałby tyle 
ko w Watykanie rozdrażnienie i chyba 
wcale nie ułatwiłby stosunków naszego poa 
sła zo sekretaryatem stanu. >, 

Ks arcyb. Teodorowicz wziął 
w.l.ę. od p. Korfantego owe tajne 
dokumenty (o których „niewiadoma 
pochodzenie p. Bryl tak gorliwie wypytujc) 
iwykorzystał je w liś.ci.e pa.y.w.s- 
tn.ym do Ojca św. — 2 bynajmniej nie 
w akcie urzedowym, jakim byłby memoryał 
do kaneelaryi watykańskiej. Y trzeba tu 
wyraźnie jeszcze raz podkreślić. że owe do-. 
kumenty, gdyby się nie dostały prvyatn 


drogą do wiadomości Papieża, to malazi- 
by sobie drogę do Watykanu w gazetach 
frarcuskich ... E 


P. Korłauty przyznaje, Że wręczył dekunien. 
ty ks. Arcybiskupowi, 

Dodajmy, że na posiedzeniu komisvi 9 lip. 
ca przewodniczący p. St. Grabski odczytał 
list Korfantego, stwierdzający wy- 
raźnie, „žo wr ę.c.z.y.ł k.s. a.r.e.y.b. Ton- 
dorowiczowi tajne dolumenty (w kt5- 
rych były odpisy tajnych sprawozdań p. K9- 
walskiego) i wyrsźnie prosił go o pow 
s.Ła.ni.e ty.ch aktów Papieżowi w, 
liśoie prywatn.y.m Ks. Biskupów, 
dodając, że jako katolik woli obrać drogą 
poufnego zawiadomienia Papieża, niż wy» 
woływać skandal w prasie europejskiej. + 

Ten niesłychanie ważny szczegół z posto+ 
dzenia Komisyi prasa lewicowa p.o< 
minęła zu.p.e.żn.e.m m.i.l.ezeniem, a 
przecież rzuca on na sprawę dokumentów 
zupełnie inne światło, niź ów półcień £ajs- 
mniczych i kryminalnych domysłów, jakim 
otoczył je p. Bryl 


I4 Czy Korfanty miał prawo? ` 

Dziś sprawa owych sławnych „tajnych 
dokumentów“ jest zupełnie jasna. Że zaś 
p. Korfanty miał prawo dysponować urze- 
dowymi aktami państwa — to o tem chyba 
nikt w Polsce nie wątpi. Wszak otrzymał 
od rządu polskiego niezmiernie rozległe peh 
nomoenictwa i nawet wrsyłał na własna re- 
kę posłów zagranicę (p. Adama Żółtowskie-! 
go do Rzymu). A zatem i pod względem for- 
malizmu biurokratycznego, o który się tak 
srożył p. Daszyński na posiedzeniu komi“ 
syi, jest ks, Arcybiskup w zupełnym PO 
rządku. z 

i Prywatny charakter listów, 

Prasa doniosła, że były wysłane dwa li 
sty do Papieża: jeden, łagodny. podpisanyy 
przez obu Księży Biskupów, a drugi napi- 
sany w ostrzejszym tonie, %zradasowanm 
i wysłany przez ks. arcyb. Teodorowicza.! 
Jest to nieprawdą. Obaj Księża Bisk u- 
pi wysłali sw.o.je lis.t.y od.dzie l- 
nie do Papieża i to w ten sposób, ża 
jeden z Ks. Biskupów przedstawił rzecz w. 
zarysach ogólnych, a drugi ią popuł doku. 
mentami. Ż.a.den z Lis.t.ów nie miał 
charakteru polity.e.zne.g.o. były 
wydane już w przededniu samego plohisry:| 
tu, chodziło obu Ks. Biskupom o zaniepokos, 
jona na G. Śląsku sumienie polskich księży: 
i wogóle o motywy moralne. Ażeby 
zaś w niczem nie angażować Rządu Pol. 
skiego, ks. Arcybiskup obierajac dro- 
wę prywatnego listu prosił o n.a.;.ś.ed4 
ślejszą dyskrecye, a więc nie był 
w miczam odpowiedzialny za! 
nieprzewidziane rewelac.y.e. 


= Co pisał ks. Arcybiskup? 

„W liście do Ojca św. ke. areyb. Teodoro- 
wicz mówiąc o nastrojach w społeczeństwia 
polskiem, nie móeł pominąć milczeniem na-' 
strojów w rządzie polskim. Dowód na ta 
miał najsilniejszy w liście prywatnym p. 
Kowalskiego (wystosowanym do niego), w 
którym to liście poseł Kowalski opa- 
wiadał, iż przed Ojcem św. gorzko 
się żalit na politykę kard. Ga. 
sparreg.o Ponieważ ks. Arcybiskup nia 
chciał utrudniać stanowiska posła Kow”l. 
skiago przez rewelacye szezesółów, która 
mogły być dla niero osobiście nieprzyje- 
mne, przeto droga inną, t. j} wyciągnął 
zraportu p. K.o.w.a.lzk.i.e.go sz eze 
g6ł, który choć jest wyrażeniem krytyki, 
ale w najogle.dni.e.i.s.z.ej formie 
Poseł Kowa!ski bowiem mów.i tum 
o z.mi.es.z.a.n.iiu się podsekretarza 
stanu mons. Oerettiego, gdy bys 
la m.o.w.a o sprawie sórnoślas 


Str. X 


s.ki.ej. Było to minimum konieczne dla 
zaznaczenia stanowiska rządu. Nie więcej 
z raportów p. Kowalskiego cytowane ni 
było. 

Jest absolutnie wykłuczonem, by ta ey- 
tata mogła utrudnić stosunek posła Kowal- 
skiego do sekretaryatu stanu. Bo przecież 


poseł K. sam pisał ks. Arcybiskupowi 
o swej krytyce kard. Gasparrego wobec 


Ojca Św. — krytyce, która przecież nape- 
wno była podana do wiadomości kard. Ga- 
sparrego. Kardynał sekretarz stanu wie 
przecież doskonale, że każdy poseł jest 
obowiązany o takim ważnym kroku dyple- 
matycznym (jak zażalenie u Ojca św. na je- 
go ministra) donieść swemu rządowi i mógł 
być tylko miłe zdziwionym, iż tak 
s.Ła.b.y refleks tak silnego kro- 
ku posła Kowalskiego znalazł we 
wzmiankowanym powyżej ustępie li- 
stu ks. Arcybiskupa. ETENA 


Sprawa posła Doulceta. 770 


Co się tyczy francuskiego posła Doulce- 
ta, to wzmianka o nim dotyczyła li tylko 
prywatnego wypowiedzenia się jego przed 
p. Kowalskim, była zaś dostateczną, by 
Ojcu św. wykazać, że tu nie idzie o żadne 
uvoszczenia Polski. albewiem sąd Francuza 
jest analegicznym do opinii i nastrojów pol- 
skich, Ale p. Kowalski sam zeznał na Ko- 
misyi, że z tego epizodu p. Doulcet ża 
dnych kose.k.w.e.n.e.y.i nie w.y.ci4- 
ga i że na przyszłość będzie tak samo po 
ufnie informował posła Kowalskiego jak 
przedtem. 

Oczywiście bardzo ubolewać nad tem na- 
leży, że poufny charakter listu 
prywatnego ks, Biskupów został naru- 
szony w sposób zupołnie niepraktykowa- 
ny w stosunkach dypłomatycznych, jednak 
doniesienie prasy lewicowej, jakoby ten in- 
cydent zepsuł stosunki osobi:te między 
p. Kowalskim a p. Doulcetom nie odpowiada 
prawdzie — i to na podstawie własnych 
zeznań p. Kowalskiego. 


Doniesły skutek listów zepsuty przez 
p. Kowalskiego. 

Zamierzony przez ks. Biskupów efekt 
moralny był na całej linii osiągnię- 
ty, albowiem porazpierwszy w prze- 
biegu całej tej sprawy w odpowiedzi na 
listy ks. Biskupów kard. Gasparri 
przesłał usprawiedliwienie do 
Rządu polskiego. 

Niestety poseł Kowalski zamiast podtrzy- 
mać moralną podstawę wystąpienia książąt 
Kościoła, podyktowanego zarówno miłością 
Kościoła, jak i sprawą narodową — potę- 
pił przed Ojcem św. i kardyana- 
łem sekretarzem stanu krok E- 
piskopatu, wywołując wrażenie, że 
Rząd polski z tem wystąpieniem zupełnie 
sie nie sołidaryzuje. W ten sposób p. Ko- 
walski osłabił stanowisko rządu 
polskiego i jego polityki wobec Waty- 
kanu na przyszłość, gdyż pierwsze silne 
moralne wystąpienie przekreślił wyparciem 
się go. Dobił zaś dobrą sprawę udzieleniem 
skrajnej lewicy najtajniejszych a zupełnie 
przez niego przekręconych ivformacyj, by 
jej dostarczyć broni przeciw Episkopatowi 
i zaskarbić sobie jej łaski dla utrzymania 
swej osoby. 

Poseł Kowalski wielką wyrządził 
szkodę Polsce, w tem mu sekunduje 
na całej linii lewica, która w swem krótko- 
widztwie i partyjnem zacietrzewieniu pra- 
gnie ubić i potępić głos podniesiony w o- 
bronie Polski. 

I stąd, niestety, tak słuszne były końco- 
we słowa przemówienia ks. Arcybiskupa 
Teodorowicza w komisyi. Powiedział on, że 
nie dba w tej sprawie o swoją osobę, ale 
ubolewa bardzo nad tem, co się w tej spru- 
wie dzieje. Dotąd bowiem mogła być mowa 
obandytyzmie politycznym po- 
sła Bryla i jego partyi, ale teraz świat 
się już zaczyna oglądać na Sejm. Jeśli zaś 
Bejm takio widowisko urządza wobec świa- 
ta, iż swoich wysłańców i obroń- 
ców sprawy będzie stawiał pod 
pręgież podobnych rozpraw i 
krytyk, to wtedy -cały świat musi sobie 
powiedzieć, iż tylkote narody z Pol- 
ską wygrają, które ją zlekcewa- 
żą. Bo w Polsce polityka słusz- 
nościigodnościnarodowejjest 
traktowana na równi ze zdradą 
stanu... 

Niestety tak wymowną ilustracyę do za- 
powiedzi ks, Arcybiskupa jest ostatni 
występ mons, Ogno, który w swen 
orędziu, odczytanem z ambon, w niebywały 
sposób piętnuje rolę księży poł 
skich na G. Śląsku w akcyi plebisey- 
towej, choć unika wymawiania ich nazwisk. 

Kilka uwag o „głupeach*, 

Tak przedstawia się cały przebieg gło- 
śnej sprawy w świetle faktów. Szkoda o- 
czywiście czasu i miejsca na dłuższe zbija- 
nie takich śmiesznych zarzutów p. Kowal- 
skiego, iż ks. Arcybiskup Teodorowicz wo- 
bec Ojea św., czy kard. Gasparrego nazwał 
nuncyusza Rattiego głupcem! Czy autorzy 
tego niepoczytalnego wymysłu przypuszcza- 
ja, że znajdzie się taki autentyczny głupiec 
w Eejmie, któryby uwierzył w podobną 
niedorzeczncść? P, Kowalski onowiada, że 
ks. Arcybiskup Teodorowicz w kołach wa- 
tykańskich i jego takim epitetem obdarzał. 
Jest to nieprawdą. Sądzimy jednak, że hi- 
storya nie odmówi p. Kowaiskiemu odpo- 


| 
| 


jjednak człocek Wydziału samorządowego, 
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na szwank honoru przedstawiciela Polski — 
nie mógłby żadną miarą użyć w Rzymie. 
P. Kowalskiego cała lewica niedawno na- 
zywała skończonym niedołęgą i tego zda- 
nia napewno nie zmieniła teraz, kiedy po: 
sługuje się mim, jako narzędziem do walki 
z Episkopatem w osobie jego znakomitych 
przedstawicieli. P. Kowalski węsząc więc 
epitet „głupca“ — okazuje, że jednak na 
dnie duszy posiada pewną dozę samokry- 
tyki 
Wysoko ponad oszezerstwami ! 

Na tle furyi ataków pp. Brylów, Kowal- 
skich i ich protektorów — akcya watykań- 
ska obu ks. Biskupów ukazuje się przed 
oczyma ogółu jako dzieło mądrości, konse- 
kwencyi i zabiegliwości o interes Kościoła 
i narodu. Społeczeństwo polskie odnosić się 
będzie do obu świetnych a tak niesłusznie 
atakowanych przedstawieieli naszego Epi- 
skopatu z uznaniem i wdzięcznością, na ja- 
kie zasłużyli swą pracą i pomyślnemi zabie- 
sami o dobro Polski, Oszczerstwa nie do- 
sięgną ieh postaci! Opinia pubiiczna uzna 
w nich mężnych kojowników o polską spra- 
wę na terenie niezmiernie trudnym, na któ- 
re poniosła ieh miłość narodu i Kościoła, 
mimo świadomości, że osobiście wiele ry- 
zykują,.. 

Co prawda — nie spodziewali się, że 
z tyłu Brylowie rzucą na nich błotem o8z- 
czerstw ku uciesze Niemców i ich przyjaciół 
w Watykanie, których intrygi oni tak umie- 
iętnie zwalezyli.., 
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Z dnia politycznego, 
„Votum zaufania dla p. Gałeckieca*, 

Otrzymujemy następującą wiadomość: 

Przy końcu ostatniego posiedzenia Rady 
przybocznej Delegata Generalnego Rządu zgio- 
sił poseł dr. Matakiewicz motywowaty na pi- 
smio wniosek wyrażenia p. Gałeckiemu serde- 
cznego podziękowania za pracę dla kraju, vo- 
tum zaufania (I) i prośbę, by i nadal (!) pra- 
cować zechciał (1). Zgłoszerie takiego wnio- 
sku i to ze strony katolicko-ludowego (1) po- 
sla w chwiii gdy niministracyą kraju rządzi, 
jak szara gęś p. Bryl, gdy w Sejmie zjawił 
się wniosek zawieszenia p. Ga!eckiego w urzę- 
dowaniu, ponieważ wmieszanym ma być w 
ostatnią aferę Puzappu we Lwowie, wywołało 
ogółwą konstemacyę. Red. Rymar zaprote- 
stował przeciw uchwalaniu podobnego wnio- 
sku; p. Gołecki jednak do dyskusyi nie dopu- 
ścił, a sam wnicsek uchwaloro ełosami Pia- 
stowców, Stapińczyka, socyalisty i aczywiście 
p. Matakiewicza! 


Sprawy miejskie. 
Sprawa fundacyi krakowskich na Radzie przy- 
bocznej Generalnego Dełegata, 


W sobotę odbyło się we Lwowie całodzien- 
ne posiedzenie Rady przybocznej p. Gałeckie- 
go. Zaraz na początku red. Stan. Rymar zgło- 
sił wniosek, domagający się zriesienia zajęcia 
czy w drodze rekwizycyi czy „dobrowotnej* 
dzierżawy zakładów _ imienia — Lubomir- 
skich, Helełów i św. Jadwigi. Zrazu poparł 
ten wniosek poseł krakowski, dr. Bardeł. Gdy 
P. 
hr. Lesocki oświadczył się ma wydzierżawie- 
niem Izbie skarbowej części Zakładu im. Hele- 
lów, a p. Gałecki w dwu przemówieniach za- 
żądał odrzucenia wniosku p. Rymara, Rada 


Po dokonaniu wyborów p. prozydent Fe- 
derowicz odebrał od nowych wiceprezy- 
tdentów przysięgę służbową, poczem wygłosił 
ldo nich odpowiednie przemówienie. Obaj nowi 
wiceprezydenci zapewnili o gotowości do pra- 
cy dla dobra miasta, przyczem p. Wielgus 
uczynił ukłon w stronę żydów, a p. Bobrowski 
nie zapomniał o kapitalistach, Do wyborów 
tych jeszcze wrócimy. i 


Posiedzenie Rady imiejskiej. 


Wczoraj o godzinie 7 i pół po poł. otwarł 
posiedzenie jawne* p. prezydent Federawicz, 
zapowiadając usunięcie z porządku dziennego 
wniosku w sprawie projektu rozporządzenia 0 
podatkach spożywczych w m. Kra- 
kowie. Wycofanie tego wniosku opracowane- 
go już przez odnośne komisye, nastapiło za- 
powne wskutek wyboru do prezydyum socya- 
listy Dra Bobrowskiego. P. P. S. bowiem, któ- 
rej przedstawicielem w prezydyum m. jest no- 
wy wiceprezydent Dr Bobrowski, zwalcza 
wszelkie podatki kcnsumcyjne, W jaki spos%b 
socyaliścj zdolędą potrzebne dla gminy do- 
chody, okaże najbliższa przyszłość. 

Z porządku dziennego przystąpiła Rada miej- 
ska do omówienia wriosku w sprawie , : 

zwinięcia Teatru Powszechnego, _ 
Obszerny w tej materyi referat p. wiceprezy- | 
dexta Rollego dał nam pogląd na obecną sy- | 
tuacyę, w jèkioj znałazł się miejski Teatr Po-| 
wszechny. Teatr przynosił coraz większe nie- | 
dobory, a fundusze miasta nie pozwalają BA | 
dalsze pokrywanie niedoborów. Wobce tego | 
prczydyum miasta weszło w porozumienie z 
Tow. operowem, które w budynku Teatru Po-, 
wszcchnego będzie prowadziło opere i operct-, 
kę na własne ryzyko, Koncesya na Teatr po- 
wszechny pozostaje radal własnością miasta, 
a wykonywanie jej oddaje sie Tow. operowe- 
mu, Kontrakt opiewać ma na 10 lat, Na p- 
te przygotowawcze udziela masto Kraków 
subwencyę jednorazową w kwocie 2 mi'ionów 
merek oraz 1 milion marek pożyczki zwrotnej. 

Dyskusya nad przedłażonymi wnioskami by- 
ła bardzo ożywioza, Rozpoczał ją r. m. p. 
inż. Adelman z Klube chrześc.-społecznogo, . 
stawiając wniosek, by Tow. eperowe bez wic- 


i 


jdzy Komisyi teatralnej nie mogło poddz'erża- | 
wiać Teatru Powszechrego komu innemu oraz | 
by program przedstawień hył przedkładany do 
zatwierdzenia kemisyi testralnej Rady m. | 

Radea m. ks. Kasprzyk popiera wnio- 
ski, zmierzająca do zapewnienia przedstawień 
operowych i operetkowych populansych dla: 
wycieczek, szkół itp. Wnioski komisyi teatral- 
nej i dodatkowe Rada m, uchwaliła. 

Do miejskiej Rady szkolnej wybrano: Dra 
Schneśdra, Dra Lomdaua Igm, Rymara {i r.| 
Millera) na zastępców: ks. Kasprzyka, Nowa- 
"ka St, Dra Muczkowskiego i Dra Khrenpreisa. 
| W sprawie subwencyi 60.000 Mk. na urzą- 
|dzenie „Wianków* przemawiali z Klubu chrze- 
ścijańsko-społecznego radcy m. Dr Mussil oraz 
inż, Drąbniak, Subwencyę uchwalono. 

Wnioski kom'syi drogowo-kanałowej wt spra- 
wie pokrycia koszów urządzenia szeregu ulie, 
|po przeqgówieniach radey m. inż. Drobnia- 
ka, Dr Rosenzweiga i ks. Kasprzyka uchwa- 
lcro. Wniosek o urządzenie części ul. Diet'ow- 
jskiej odroczono. Uchwałono natomiast urządze- 
nie kanalizacyj w ul. Warszawskiej (na Mor- 
i scnstemówece). 

Obrady o godz. 10 i pół w nocy ukończono 
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Powszechny spis ludności 
W N-rze 58 „Dziennika Ustaw Rzeczypo- 
|spolitej Polskiej“ ukazało się rozporządzenie 


jprzyboczna poszła za głosem p. Gałeckiego ii Rady Ministrów w sprawie przeprowdzenia po- 


T7 głosami ludowców obu odłamów i sosyali- 
stów wniosek p. Rymara odrzuciła. 


Nowł wieeprezydenczi. 


Po wielu zwłokach dokonała nareszcie Ra- 
da miasta na wczorajszem posiedzewiu tajnem 
wyboru dwóch wieeprezydantów, Posiedzenie 
wyborcze zapowiedziano na godz. 5 po poł, 
rozpoczęło się po godz. 6, bo między klubami 
rządzącymi nie mogło dojść do ostatecznego 
ustaienią kandydatury i można było przewidy- 
wać różne niespodzianki, Liczyła się z tam 
większość rządzących, skoro odrzuciła 
wniosek Kłubu ehrześcijańsko- 
społecznych, by na każdogo z wicepre- 
zydentów głosować osobno. Głosowano na obu 
równocześnie, Kadydatów było trzech: Dr B o- 
browski, socyałista; Dr Muczkowski, 
konserwatysta i Dr Wielgus, demokrata. 
Przed głosowaniem Klub radziecki chrześci- 
jańsko-demokratyczny przez usta prezesa p. 
ilołeksy złożył następującą dekłaracyę: „Chrze- 
ścijańsko-demokratyczny Klub radziecki nio 
występując osobiście przeciw żadnemu z kan- 
dydatów na stanowiska  wiceprezydentów, 
oświadcza, że przy wyborze złoży kartki białe, 
ponieważ nie może przyjąć Odpowiedzialności 
za system rządów w gminie i jege gospodarcze 
wymiki, którego utrwaleniem będzie wybór de- 
konać się mający. Większość rządząca tej Ra» 
dy, która o wyniku wyboru decydować będzie, 
ponosi też pelną odpowiedzia'ność za dotych- 
zasowe i dalsze rządy gminą m. Krakowa”. 

Do tej deklaracyi przyłączył się w zupełno- 
ści Klub narodowo-demokratyczny, a odnośne 
oświadczenie złożył jego prezes r. m. p. Ry- 
mar. 

Wynik głogowamia był następujący: Obe- 
cenych na posiedzeniu radców było 97, tyle też 
oddamo kartek głosów. Dr Bobrowski etrzymał 
65 głosów, Dr Wielgus 63, Dr Muczkowski 30, 
białych kartek oddane 16. Wybrani zostali wi- 
ceprezydentsimi: pp. Dr Bobrowski i Dr Wiel- 
gus. P. Bobrowski otrzymał głosy socyali- 
stów, demokratów, Klubu podgór- 
skiego, żydów oraz konserwaty- 
stów. 

Za Dr Wielgusem głosował Klub demokra- 


wiedniego określenia, którego ks. Arcyb. tyczny, soeyaliści oraz cęść Klubu mieszczań- 


Teodorowicz już choćby nie chcąc narażać Iskiego. 


į wszechnego spisu ludności, uchwalone na pod- 
stawie ustaw sejmowych z dnia 21 październi- 
ka 1919 r. i 13 maja 1921 roku. Pierwszy 
Rady ministrów w sprawie przeprowadzenia po- 
dzie według stanu z dn. 50 września b. r. 
i obejmie osoby stale lub chwilowo na zie. 
miach polskich przebywające. Równocześnie 
przeprowadzony będzie na oddzieluych for- 
mularzach spis domów mieszkalnych i innych 
budynków  zamieszkalych, mieszkań, gospo- 
darstw rolnych, ogrodowych i leśnych, oraz 
spis zwierząt domowych. Ze:nania składają 
głowy rodzin lub ich zastępcy. Złożenie ze- 
znań niczgodnych z prawdą karane będzie grzy- 
wną do 600 mk. lub aresztem do 1 miesiąca. 

Jednym z najważniejszych ustępów rozpo 
rządzenia jest: Zeznania, poczynione w czasie 
spisu będą używano tylko de cełów statysty- 
cznych i nic mogą być udzielane władzom pu- 
blicznym, ani też osobom prywatnym w innym 
celu, w szezególności zaś nie mogą być pod- 
stawą do nakładania podaików, przeprowa- 
dzania rekwizycyi, lub wytaczania dochodzeń 
sądowych i administracyjnych, 

Władzami spisowemi w b. zaborze rosyj- 
skim i w Małopolsce bedą władze administra- 
cyjne I-ej instancyi. Władza spisowa w celu 
wykonania prac przygotowawczych może po- 
woływać komisye spisowe, zapraszając do nich 
przedstawieieli instytucyi społecznych i gospo- 
darczych, oraz miejscowych urzędników pań- 
stwowych i komunalnych. 

Pierwszą główną pracą przygotowawczą de 
spisu będzie sprawdzenie i uzupełnienie, wzglę- 
dnie wprowadzenie na nowo ńumeracvi domów 
na całym obszarze państwa. Przeprowadzenie 
numeracyvi domów powinno być ukończone do 
1 sierpnia b. r. 

Ogólne kierownictwo spisu, przygotowanie 
i wydanie instrukcyi i rozporządzeń spoczywa 
w rękach Dyrektora Głównego Urzędu Staty- 
stycznego. > 
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| CEGIEŁKI WAWELSKIE, >: ul 
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 427-mą 

ilda i Stanislaw, Gralewscy z Warszawy; 426-mą 
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sze za gazomierze i nalożytość za prąd. Ce- 
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JEZ urzędnicy wojsk, i szeregowi okrę- 
gu łódzkiego; 429-ią komp. zaqias. sanit. Nr. 
4 z Łodzi; 480-tą pracownicy kolejowi w Bo- 


rysławiu; 481-szą dział intend. okr. gener. 
Lwów, wydz. zaopatrz. wojsk. b. wojsk i ich 
rodzin; 482-gą firma Drobner i Sp; 433-cią pa- 
mięci Alieyi Leppertówny; 484-tą pamięci Wła- 
dyslawa i Zofii Leppentów, przemysłowców 
polskich, 435 i 486-tą Bank Małopolski S. A. 
Kraków (po raz drugi) i 48f-mą grono nauczy- 


| 


|cielskie gimnazyów i seminaryów męsk. i żeńsk. 


w Płocku — wpłacając po 30.000 Mk, za ce- 
gielkę. 


nk „ok 


y Kraków, 12 lipca, 
* W ROCZNICĘ ZBURZENIA BASTYLI. We 
czwartuk 14 b. m. o godz. 9.30 rano odbędzie 
się na Rynku krakowskim uroczystość woj- 
skcwa ku uczczeniu francuskiego święta wol- 
ności. Na uroczystość złożą się: rewia garnizo- 
nu krakowskiego, Msza Św. polowa, oraz defi- 
lada przed generalicyą i misyą fraceuską, 

O godz. 12 w południe Towarzystwo przyja- 
ciół Francyi urządza w auli Uniw. Jag, uroczy- 
stą akademię, W przeddzień uroczystości wy- 
głoszą zaproszeni referenci okolicznościowe po- 
gadanki i odezyty dla żołnierzy. 

W dniu święta wolności budyuki wojskowe 
będą udckorowame flagami o barwach narodo- 
wych, 

Spodziewamy się, że także i„publiczność we- 
żmie tłunuy udział w uroczystościach fran- 
cuskich. hai 

NAD POPRAWĄ BYTU INWALIDÓW 
WOJENNYCH, oraz wdów i sierót po pole- 
glych obradowało w Krakowie w ubiegłą nie- 
dzielę około 2000 inwalidów i rodzin poległych. 
Na wiecu, któremu przewodniczył prezes Zwią- 
akn inw. w Krakowie, p. M. Kwiatek, zabierało 
vios kilku mowców, którzy wytykali braki 
w ustawie o zaopatrzeniu inwalidów i domagali 
sie, by do inwalidzkiej komisyi kwalifikacyjnej 
byli dopuszczeni fachowcy z głosem decydują- 
tym. Po ożywionej dyskusyi, uchwalono rezo- 
iucyę, w której wczwamo rząd do natychmia- 
stowego wypłacania rent, na zasadzie ustawy 
o zaopatrzeniu inwalidów wojennych, oraz do 
bezzwłocznego stosowania wymienionej usta- 
wy przy stwarzania warsztatów pracy przez 
obietych ustawą. 

NA BIBLIOTEKĘ AKADEMI HANDLO- 
WEJ. Komitet organizacyjny Wszechnicy ham- 
dłowej w Krakowie, rezygnując na razie 
z otwarcia tej uczelni, oddał do dyspozycyi 
ofiarodawców wszystkie na ten cel przyznane 
kwoty. W odpowiedzi ofiarowały:  dyrekcya 
Banku Małopolskiego 100.000, dyrekcya Spół- 
ki ake. „Pharma“ 20.000 Mk. i Śląska Bank 
oskontowy w Białej 1000 Mk. na zakupno dzieł 
naukowych do Biblioteki nauczycielskiej Aka- 
demii handlowej w Krakowie, 

Zlikywidowany krakowski komitet Komisyi 
dewizowej za pośrednictwem delegata Min. 
skarbu w Krakowie, przeznaczył na rzecz ucz- 
niów Akademii handlowej kwotą 84.820 
marek 59 f. 

Za tak wspaniałe i hojne dary składa dyrek- 
cya Akademii handlowej ofiarodawcom naj- 
szczersze podziękowamie. 

PODWYŻSZENIE CEN ZA GAZ. Onegdaj 
pod przewodnictwem wiceprez. m. Sarego od- 
było sią posiedzenie komisyi gazowo-elektrycz- 
nej, na którem podniesiono ceny za gaz, czyn- 
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ny obowiązywać badą za rachunki lipcowe. Za 
1 mè gazu w gospodarstwie dom, 25 Mk. 
za 1 m3 gazu do motorów 20 Mk. Za 1 kwg. 
dla prywatnych mieszkań i klatek schodowych 
35 Mk., dla lokali 55 Mk. dla motorów 20 Mk. 

Ta znączna podwyżka prawie w całości spo- 
wodowana została podwyższeniem ceny wę- 
gla, która np. dla gazowni wynosi 100 procent 
w stosunku do cen z końca maja b. r. 

Poza tem załatwiono parą spraw bieżących, 

miedzy innemi przyjęto do wiadomości podwyż- 
kę zarobków robotników o 11 proc., a perso- 
nalowi stałemu podwyżkę mnożnika rządo- 
twego . 
ZNIESIENIE KONTROLI NA PRZYWÓZ 
(WĘGLA DO MIASTA. Magistrat zawiadamia, 
(że z dniem 12 b. m. znosi wydawanie zezwoleń 
ina przywóz węgla drogą kołową do miasta. 
| Woziel tą drogą sprowadzony nie podlega od- 
jtąd kontroli na rogatkach miejskich, woźnice 
obowiązani są jednak posiadać przy sobie po- 
świadczenia odnośnej kopalni i okazać je na 
[żądanie organów kontrolnych w obrebie mia- 
sta. Zakaz wywozu węgla z miasta poza roga- 
iki pozostaje nadal! w mocy. 

POZWOLENIA NA WYWÓZ WIKLINY. 
|Okręgowy Urząd przywozu i wywozu w Kra- 
,kowie podaje do wiadomości, że do dnia 15 
,sicrpnia b. r. udzielał będzio pozwoleń na wy- 
|wóz, przyznanego dla okręgu krakowskiego 
|Urzędu przywozu i wywozu, kontyngentu wi- 
ikliny. Przy udzielaniu pozwoleń kędzie się tut. 
(Urząd kierował opinia fachowych doradców, 
składających się z przedstawicieli przemyslu 
koszykarskiego, producentów wikliny i repro- 
zentanta Izby handlowej i przemysłowej. 

MILIONOWA KRADZIEŻ BIŻUTERYI. Oncgdaj 
wieczorem wiamałi się nieznani sprawcy do mie- 
szkania Loona Wildsteina przy ul. Morsztyna 
14, skąd skradli dwie kasctki z biżuteryą. warto- 
ści około miliona marek. W zwiazku z tą kradzie= 
żą mresztowano wczoraj Teofila  Mikosiównę, 
służącą, która złoczyńcom miała ułatwić wlamanie. 

PRZEJECHANY PRZEZ WóZ. Wczoraj po po- 
łudniu na ul. Siennej 6-letni Franciszek Myceusz, 
syn murarza, wpadł pod koła wozu meblowego, 
które złamały mu w kilkn miejscach udo i pod- 
udzie. Po opatrzeniu, przewiozło Pogotówie ra- 
tunkowe ofiarę nieszczęśliwego wypadku na od- 
dział chirurgiczny szpitala św. Łazarza. 

KEY 4 3 
3 d JWĘWEĄ Z Polski 1 ze Świata, 

POWIATOWY KOMITET OBRONY PAŃ- 
STWA w Nowym Targu, zawiązany samorzu- 
tnie w chwilach najcięższych, dla Ojczyzny wy- 
dał pomyślne rezultaty. Pod przewodnictwem 
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starosty b. A. Haniką, ludzie dobrej woli po-l 
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| gali sobie ręce do wspólnej pracy. Wśród tych! 
ludzi o najrozmaitszych przekonaniach polity-| 
cznych, ucichły spory i waśnie, a hasłem dla! 
wszystkich była: „Salus rei publicas“ Zwróco-, 
mo się na wieś z uświadomieniem potrzeby obro-| 
ny granic państwa przed bolszewizmem. Zrazu 
szła praca ciężko, jednak za przykładem inte- 
ligencyi, stosunki się stopniowo poprawiały | 
i wnet w stolicy Podhala, w Nowym Targu, za-: 
roiło się od ochotników wojskowych ze wszyst. 
kich stanów, a w powiecie prawie znikli de-: 
zertorzy. Dodatni to rys ruchu. że ci ostatni 
nie pod bagnetami, ale dobrowolnie szli do ar 
mii polskiej. Przy niczmordowanej pracy m. 
Hanika i Dra Pawłowskiego stanął p. radca Wi-' 
śniowski, organizując silnie na wsi i w mieście 
akcyę datu narodowego i pożyczki państwowej.: 

Komitet nie ustał w pracy. Starosta Hanik 
pożegnał powiat, a p. starosta Trześniowski 
z niezmo:dowaną energią podjął pracą komi- 
tetu dalej. Oczy społeczeństwa zwróciły się na 
Śląsk. To też i komitet podjął zaraz w tym 
kierunku akcyę. Posypał się grosz publiczny. 
obficie, który częściowo przesłano ma ręce ko- 
mitefu powstańczego, zakupiono też wspólnie 
ze Zakopanem wagon bydła i przesłano go ua 
Śląsk, 

Gosposie wiejskie złożyły chętnie dary dla 
powstańeów w naturze, które burmistrz miasta, 
p. Dworski, esłał do komitotu śląskiego. 
I jeszcze nie skończyła się sprawa Śląska, a już 
Wsrszawa zwróciła się do Komitetu O. P, o po- 
moc dla jeńców, powracających z Rosyi. Po 
uchwale komitetu p. Reczyński, miestrudzony 
szafarz, przesłał poważną kwotę 50.000 Mk. na 
ręce marszałka "[rąampezyńskiego na pomoą 
jeńcom, powracającym z Rosyi. 

Wkońcu trzeba zaznaczyć, że i zbiórką dro- 
gich metali zajął się komitet, ale nie mógł 
szerzej rozwinać swej działalności, 

Słów tych kilka podajemy nie ra chwałę 
Podhala lub poszcególnych jednostek, lecz dla 
dania Świadectwa, że Podhale przez tyle dzie- 
siątek lat zupełnie zaniedbane, dziś, jako pos 
wiat, stanęło w. pierwszych szeregach. 

St. Bodurek. 

ZABÓJCZY WPŁYW KINA NA MŁODZEEŻ,. 
W czasie rewizyi, przeprowadzonej przez ko» 
mendanta żandarmeryi u miejakich  Świetii« 
«kich w Przemyślu, znałeziono maszynkę dru-. 
karską, oraz list z pogróżkami do p. Alfreda 
Frankla, właściciela młyna parowego, w któ- 
rym autor żąda 5 milionów marek, gdyż w prze-| 
ciwnym razie zostanie p. Frenkel zamordowany. 
przez „Towarzystwo czarnej ręki". Autorem 
listu okazał sią 16-letni Adam Świetlicki, kara- 
ny już kilkakrotnie za kradzież, wielki amator 
kina, gdzie niejednokrotnie miał sposobność: 
zachwycać się podobnymi czynami rozmaitych, 
„bohaterów filmowych. ] 

ZAWIESZENIE  „SKIBY*%,  Wychodząca: 
w Warszawie ezasopismo „Skiba, organ kos 
munistyczny, zostało zawieszona, - 

vol. ZE 

EC Zawiadomienia I komunikaty.” 


T. R. w Warszawie (plae 


iż w przysz 
kurs I nie będzie uruchomiony __.4, 
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ENTA Z teatrów krakowskich, yy 
Z TEATRU „BAGATELA“ komunikują: Prze”) 
wyborna „Kotoczka“, z Mieczysławem Frenklem, 
w głównej roli, powtórzona będzie dzisiaj jeszcze | 
i jutro wieczorem, poczem na zmiany a innemi; 
sztukami zakończy sezon tegoroczny. ; 
OPERETKA W „NOWOŚCIACH“, Dziś (we 
wtorek) teatr zamknięty, x powodu próby gene: 
ralmej. Jutro premiera pięknej, mealodyjnej opere- 
tki Jerzego Jarhy „Krysia leśntczanka" z p. M. 
Czeraekówną w roli tytułowej. W roli hrabiny va 
Othe: ven wystąpi p. Czesława Siekierzyńska, 
artyst a teatrów warszawskich. „Krysię Jeśniczan 
ko? wystawia teatr „Nowości* w pierwazorzędn 
obsadzie ról, w nowyol, stylowych kostynmach 
i dekoracyach. Reżyseruje L. Latajner-Lawiński 
Dyrygent p. Z. Wichler. „Krysia łeśniczanka” po-| 
wtórzoną będzie we czwartek, piątek, sobotę i nie- | 
dziecie, Bilety do nabycia a p. Rudnickiego, Linią! 
A-B 44, po 


4 


Repertuar Teatru Powstechnego, 


Wtorek 12 b. m.: „Boccacio“. 
Środa 13 b. m.: „Wesele Fonsia*. 


x Repertuar „Bagatoli™, 


Wtorek 12 b. m.: „Koteczka“, 
Środa 13 b. m: „Koteczka“. 
Czwartek 14 b. m: „Kotoczka“. 


Repertuar „Nowości”. 


Wtorek 12 b. m: Teatr zamkniciy _ gey 
Środa 13 b. m.: (Premiera) „Krysia leśniczansa”. 
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Listy do Redakcyi. 


Typowa wieś za rządów Gałeckiego, * 4 


Był sobie wójt przed laty, co miał ogro- 
mną cześć dla najmiłościwiej nam... Było ich 
tysiące! Czasu wojny stał się bożyszczem wełę 
On i żandarm. Panował bez przerwy 10 lat 
Przed 2 laty kazano mu przeprowadzić wybos 
ry. Popełnił mankament, umieszczając na li- 
ście radnych lichwiarza, złodzieją itp, by, 
wnieść rekurs przeciw nieczystym wyborom 
I wójt dalej majmiłościwiej „gałeckuje* i „wiej 
tosuje", gdyż rekurs drugi rok mie załatwio« 
nyl... Stosunki gminne zabagnione, studnie zie< 
ją zgnilizną, żydostwo pędzi tajne gorzelnia, 
szkoła zamknięta, ogród szkolny odebrana 
nauczycielowi i wydzierżawiono ra 3 lata par 
skarzom, niedorostki tworzą bandy ukraińskie 
i hordy tatarskie... Ludność traci zaufanie da 
władz polskich, przypisując, że „pamowie* 
dla swych nieczystych celów trzymają złych 


kn) 


wójtów. . p £ l i 
Czas najwyższy, by te sprawy zaluwi®, 
tembardziej, że chodzą wieści, iż rozmaite 


„skrobipiórka* po starostwach przetrzymują Tr 
kursy miesiącami — za Bombę piwa i pół kom 
ca pszenicy. paz NR 
Nawojowa Góra, w fipcu, 

+ ę omr 


Korespondent] 


— 


Nr. 156. 
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Bytom. (E. E.) Donoszą z Opola, że komisya, 
wysłana przez władze koalicyjne celem stwier- 
dzenia postępu rozbrojenia na terenie G. Ślą- 
ska, wróciła do Opola i w raporcie swoim Ze- 
znała, że ma terenie, opuszczonym: przez wojska 
powstańcze, panuje zupelny spokój, tylko po 
miastach widać nastrój nerwowy. 

Bytom. ‘K. Eò Nieustanne niepokoje w mia- 
stach, napaści na Polaków i Francuzów, nieło- 
puszczanie robotników rcejskich do pracy, wre- 
szcie zabójstwo majora Montalegretta otworzyło 
oczy przedstawiciełom kcalicyi, którzy rozpo- 
częłi szereg systematycznych rewizyi, starając 
się dotrzeć dc głównego gniazda spisku nie- 
meckiego, 

ZWINIĘCIE NIEM, KOMISARYATU PLEB. 

Bytom. (E£. E) Urzędnicy Heimatstrenerzv 
zostali roezpuszczeni, a niemiecki komissryat 
plebiscytowy zestał ostatecznie rozwiązany. 
Urzędniev otrzymali dymisyę z dniem 1 wrze- 
śnia b. r. 


Gen. Lerand ustępuje? 


Paryż. (Te. wł.) Wielkie wrażenie wywołała 
wiadomość o wniesieniu przez gen. Leromia 
prośby o odwołanie go ze stanowiska przewo- 
dnicząceso komisyi w Opolu. Jako powód po- 
dał gor. Lerond zły stan zdrowia. Dzienniki 
wyrażają obawę, że prawdziwym powodem 
ustąpienia generała nie jest jogo stan zdrowia, 
lecz zapatrywenia, które kamisyi rarzncono. a 
które są sprzeczne z zapa'rywaniem generała. 
Wobec tego może zachodzić możliwość, że od- 
nośne sprawozdanie będzie ułożone zgodnie z 
pragnieniaini Anglii a wbrew interesom Polski. 

Wczorajsze dziew iki londyjekie podały jc- 
duobrzmiące komunikaty, że gen, Lerond opu- 
szeza w najbliższych diach Opołe i wyjeżdża 
do Paryża, lecz tyiko celem poddania się ope- 
Tacyj, która okazała się konieczrą ze względu 
na tany, jakie generał otrzymał na wojnie. 
Rząd francuski udzielił mu urlopu tylko na czas 

umeyi, Gen. Lerond wyjedzie z Opola dop'ero 
PO przedstawieniu Radzie najwyższej sprawo- 
zdania kemisyi. 


Pasymizm wśrót Hiemeów. 


Gdańsk, P. A. T. „Danz. Ztg* donosi z Ka- 
towie; Na obszarze przemysłowym zapatrują 
Się -naogół bardzo pesymistycznie na ostatnią 
decyz$ę koalieyi w sprawie G. Śląska. Przy- 
puszczają powszechnie, że obszar, obsadzony 
Obecnie przez wojska franczskie, nie powróci 
już do Niemiec. 


KARY ZA UKRYWANIE BRONI. 

Gdańsk. P. A T., „Danziger Zeitung“ dono- 
sì z Wrocławia, że Komisya międzysojusznicza 
w Opolu oputlikowała rozporządzenie, na mocy 
którego każdy będący w posiadaniu broni, albo 
amvnicyi po dniu 17 b. m., podlega karze od 
dwóch miesięcy do pięciu lat więzienia, wzglę- 
dnie grzywnie i niema prawa korzystania 
z amnestvi. 


Msgr. Qgno do kleru górnośląsk, 


Bytom. (©. E. Radio). Delegat papieski na 
G. Śląsku, Ogno, wydał do ludu śląskiego ode- 
zwę, w której obarcza rząd polski zarzutem na- 
woływania do rozlewu krwi i wywoływania 
zbrodniczego zamętu, 

Bytom. P. A. T. Komisarz apostolski Mons. 
Ogno wydał do duchowieństwa i ludności 
katolickiej górnośląskiej list pasterski, którego 
trość podajemy poniżej według tekstu polskie- 
go: 

„Ł bolejącem sercem, wielebni bracia i naj- 
milsi chrześcijanie, widzieliśmy, jak ten kraj 
górnośląski, cieszący się tak długim poko- 
jem, pobożnością i wszelkim dobrobytem ma- 
teryalmym, stał się widownią spustoszenia i 
Zniszczenia. Widzieliśmy, jak pasterzy gwałtem 
odrywano od trzody, jak ich groźbami zmu- 
szono do ucieczki. Widzieliśmy Domy Boże 
Zburzone, widzieliśmy grabieże, gwałty, okru- 
cieństwa i zabójstwa. Nie omieszkaliśmy zasy- 
łać rzewnych i gorących modłów do tronu Bo- 
ga Najwyższego, aby łaskawie raczył odwró- 
cić klęskę niezgody, szałejącej między braćmi 
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tej samej wiary, tej samej ziemi, choć nie te- 
go samego języka. 5 <a 
O ile to było w naszej mocy, udzeelaliśmy 


rady przy każdej sposobności, zęłecajiśmy 
umiarkowanie, sprawiedliwość, pojedzanie 1 


spokój, żywiąc nadzieję, że słowa zbawienia 
i zgody znajdą posłuch i umysł dobrej woli. 
Równie będziemy zmuszeni wymienić i nar 
piętnować uroczyście w obliczu całego świata 
burzydefi pokoju i porządku publieznego, 
tem więcej, że serce wzdyga sią, na myśl 0 
tem, że potrzebaby wymienić pomiędzy burzy- 
cielami pewnych mężów, którzy zapomnieli o 
świętej godności sług Chrystusowych, „2 któ- 
rych jedni siali nienawiść pomiędzy braćmi, A 
wi nie wstydzili się chwycić za broń dionią aa 
maszczoną Świętem chryzmem, stanać na Cze- | 
le zbrojnych szeregów i nawoływać do krwi 
rozlewu. 

Z trudom słowami wyrazić umiem, jak ostro 
notępiamy wiensd swojemu posłannietwu, te 
wszystkie czyny bez wzgiędu na osobistości ich 
spnuwców. Ponieważ jednak w ostatnim cza- 
sie zuchwsłość i pycha tychże tak dalece się 
posuręły, że narzucając się na nauczycie:i Ju- 
du głoszą oni biędne nauki, które stoją w 
sprzeczności z zasadami Św. wiary naszej, 
przeto miłczeć rie możemy. Aby wierni nie 
mieli zgorszenia i aby ras nie posądzano o nie- | 
spełnienie obowiązku, odzywam się do is 
najmilsi, strzeżcie się fałszywych proroków, 
kórzy do wes przychodzą w odzieniu owie- 
czek, a wewnątrz są wilki drapieżne. (Mat. V, 
15). Głosów tych nie stuchaliście. Wiecie bo-1 
wiem zajmiisi, że w Kościele, który Chrystus | 
porównuje do owczarni, nikomu urzędu pasto- 
rzy, czy też nauczycieli sprawować nie wolro, 
jeżeli posłannietwa od przełożonych rie otrzy- 
mał. Waszym przywódcą za4, biskup ustanowio- 
my przez Ojca świętego, Jego Emin. ks. biskup 
wrocławski”. 

Wezwawszy nastepnie kzpłanów, aby ze 
wszystkich sił pracowali nad przywróceniem 
pierwotrogo współżycia braterskiego, zaleca 
msgr. Ogno wstrzymanie się od rozwiązywu- 
niy zatargów politycznych, które ujemnie 
wpływają ca zgodne współżycie chrześcijańskie | 
i podkopują powagę duchowieństwa, kończy 
swą odezwę słowami: 

Jest rzeczą jasną, że urząd kapłański jest | 
święty pod keżdym względem. Dlatego ne, 
wolno nam tego urzędu oddać na usługi Spraw 
doczeseych i choć nie jest zbrodnią wykony- 
wanie przez duchowieństwo spraw obywatel- 
skich narówni z innymi, jedrak korzystanie z 
tsch praw nie powinno przynosić szkody te- 
mn urzędowi. Także okólnik „gratisimi apo- 
stolorum prineipi"*, wydany przez obecny pote 
tyfikat do świata katolickiego, powiada: Po- 
dobnie jak Ojciec św. w Rzymie jest najwyż- 
Szym nauczycielem Kościoła, tak też Biskupi 
są kierownikami poszczególnych kościołów, 
dzisiaj więc wszysey wierni, a zwłaszcza ka- 
plani słuchać powinni. Rozważcie bracia czt- 
godni te słowa najwyższego naszego pasterza 
i przestrzegajcie je czymwem, niechaj zapanuje 
spokój. Braćmi jesteście, bo z tej ziemi wyro- 
śliście. Dlaczego więc w sercach waszych ży- 
wieie nienawiść i zemstę? Niechaj nastanie spo- 
kój.  Posłannictwo pokoju powierzone mi u 
was przez Ojca Św., dobiega końca, Wracając 
do stolicy Ojca Św. tak bardzo pragnałbym, 
klęcząc u stóp Jego, rzec: Ojcze święty! naj- 
milsi synowie Twoi, katolicy gópnośląscy, prze- 
zemnie zamoszą uczucia ozci i wierności u 
wzniosłego tronu Twojego. Niezgody i złości, 
w jakie popadli, wyrzekają się u stóp Twojej 
Świątobliwości. Tem samem pragną dać do- 
wód, że już nie chcą nadal sprzeniewierzać się 
przykazaniom Tego, Którego Ty zastępujcsz 
na ziemi. Racz ich wzmocnić swojem błogo- 
sławieństwem, które niechaj bedzie dla rich 
zadatkiem wszeikiego dobrodziejstwa niebie- 
skiego, a zwłaszcza pokoju i zgody. 

Dan w Opolu, w uroczystość św. Piotra i 
Pawła 1921 r. 

Pod listem pasterskim znajduje się dopisck 
nakazujący proboszczom opublikowanie listu 
z ambon w niedziełę 10 lipca, oraz nakazujący 
dziekanom dopilnowanie wykonania tego pole- 
ceia. 

Warszawa, (E. E.) Dzienniki podają, ża sząd 
polsk? zwrócił się do Watykanu z żądaniem 
odwołania msgn. Ogno, 
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Gen. Sosnkowski ustepuje? 


Warszawa. (Tel. wł.) „Polpress* podaje, Że 
w kołach wojskowych rozeszła się pogłoska, 
jikoby gen. Sosnkowski wyraził chęć 
opuszczenia stanowiska ministra wojny. Gdyby 
Wiadomość ta okazała się prawdziwą, to pra- 
pozer nestępcą byłby gen. Szepty- 

EE 


Lwolnienie lekarzy wajskawyeh. 


Warszwa. (©. E.) Dzienniki donoszą, że 
z dniem 10 b. m. zostaną bezterminowo urlo- 
Powani wszyscy lekarze, lekarki, dentyści 
1 aptekarze powołani na podstawie ustawy 
© świadczeniach wojennych z 15 lipca 1919 r. 

adto zostaną zwolenieni lekarze i dentyści z ro- 
Cznika 1880 i starsi, którzy nie pragną służyć 
Zawodowo w wojsku, A 


POSELSTWO POLSKIE Ww PRADZE. 

Praga., P. A. T. Z poselswa polskiego ko- 
Murikują: Dotychcztsowy charge d* affaires 
P. Malczewski oddał w sobotę agendy po- 
Bolstya nowo mianowanemu posłowi w Pradze 
V- Piltzowi. Równocześnie podjął czynno- 
M radca legacyjny posclstwa polskiego dr. 
ea Bader. Sekretarzem poselstwa pozo- 
aje nadal hr. Paweł Morsztyn, 


Ks. biskup. Łeziński w Warszawie. 


Warszawa. (Telef. wł.) Dzisiaj we wtorek w 
południe przybywa do Warszawy ks. Biskup 
Łoziński więziony do niedawna przez bol- 
szewików. Na przyjęcie ż powitanie otaczane- 
go powszechną czcią Biskupa przygotowuje 
się manifestacya wszystkich warstw ludności. 


Protest Polaków kowieńskich. 


Wilno. (E. P. Radio). Posłowie polscy sej- 
mu kowieńskiego ogłosili list otwarzy, stwier- 
dzając, że nie mogli uzyskać żadnych rezulta- 
tów na gruncie wewuęirznym Litwy i posta- 
nowili zwrócić się do Ligi narodów z przedsta- 
wieniem ucisku Polaków na Litwie, Protestują 
przeciwko słowom Galwanauskasa, wygłoszo- 
nym na konferencyi trukselskiej, że „Polacy 
w sejmie kowieńskim rie są Polakami. lecz wy- 
rodkami litewskimi języka polskiego“ Stwier- 
dzają, ża rząd kowieński nie nzadd prawa Po- 
laków do samookreślenia, Odpis memoryału 
przesiano Galwanauskasowi. Wskutek tego po- 
słowie Litwini grozili Polakom samosądem 
masowym, któremu rząd kowieński nie będzie 
w stanie przeciwdziałać. Na posiedzeniu 6 b. m. 
posłowie Litwini pobili posłów polskich, Wo- 
bec tego, posłowie Polacy zawiadamiają, że 
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„GŁOS NAROBU" z dmią 13 Lipca 1021 roku. 


będa mogił odiad brać udz 
Fratssitią przeć 
aksa, EQTErTOWI, 
portow litewskich. 

Gaiwanauskas w wywiadzie z redaktorem 
Beryhetti oświadczył, że rząd kowieński da od- 
powiedź kategorycznie cdmewną na propozy- 
cyę wzuowiesia układów z Polską, Uchwa 
genewskie odrzuci a limine, Nie może uznać 
ratylikacyi przyszłej umowy Kowno-Warszawa 
przez sejm kowieński, 


Przeciw rozbrojeniu Żeligowskiego. 

Londyn. (Telef. wł.) „Daily Telegraph" do- 
nosi, że wileńska Kkomisya rządząca odrzuciła 
pastanowienia Rady Ligi narodów w sprawie 
democbilizacyj wojsk gen. Żeligowskiego, 


DZIENNIKARZE NADBAŁT. W GDAŃSKU. 

Gdańsk. P. A. T. W dniu wczorajszym wy- 
cicczka dziennikarzy bałtyckich udała się na 
Hel. zwiedziła następnie port w Gdyni, poczem 
wróciła do Gdańska. Na okręcie dziennikarze 
byli gośćmi korpusu oficerskiego, który podej- 
mował ich nadzwyczajnie serdocznie. Dzisiaj 
wieczór p. Pluciński wydaje obiad na cześć 
dziennikarzy baltyckich, 


WSZĘDZIE CI SAMI! 


iału w pracach 
Śświatam  pizetiwie 
ząpowiedzianemu przez 


Gdańsk. P. A. T. Dzienniki gdańskie dono- | 


szą: W ubiegłą niedziolę w Kłodowie na ob- 
szarze wolnego miasta Nicmey napadli na pol- 
ską ludność powracającą z majątku miejsco- 
wego obywatela ziemskiego, Polaka, gdzie od- 
było się poświęcenia chorągwi Tow. Ludowe- 
so. Napastnicy w bestyalski sposób pobili ie- 
dnego z uczestników wycieczki i rzucili ciężko 
ranionego do rzeki, skąd go wyciągnęli towa- 
tzysze. 
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Rewelacye o czeskim komunizmie. 


Praga. P. A. T. B. komisarz sowiecki i re- 
prozentant berneńskiej rady robotniczej Ku- 
czera zamieszcza w „Prawie Lidu“ sensacyj- 
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iny artykuł o działalteści rządu sowieckiego w 


republice czeskiej, Kuczera twierdzi na podl- 
stawie informacyi Beli Kuhna, jeszcze w cha- 
rektorze męża zaufanią rządu sowieckiego, że 
komuniści czescy otrzymywali z Moskwy ol- 
brzymie sumy pieniężne, przeznaczona na cele 
niszwenia za wszelką cenę republiki czeskiej. 
Beda Kuhn oświadczył Kuczerze, że republika 
czeska jest sziucźnym tworem, który musi 
znikńać z mapy Europy. Rzad sowiecki nak?zał 
za każdą cenę utworzenie jednolitej partyi ko- 
munistycznej, Kuczera wylicza kwoty prze- 
zraczone przez rząd sowierki na agitacyę W 
republice czeskiej, tudzież twierdzi, że cały 
szereg omiszryuszy przywiózł z Borna poza 
pieniądzmi, również brylanty i kosztowności na 
cale agitacyi, Kuczema przekozawszy się o tych 
zamiarach rządu sowieckiego, wystąpił z par- 
tyi komunistycznej i obecnie ogłasza swoje re- 
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Przed konferencyą w Marienbadzia. 


Praga, P. A. T. Jak donoszą dzienniki nie- 
mieckie w Czechosłowacyi, wkrótce przyjdzie 
do narad politycznych w Marienbadzie pomię- 
dzy Pasiczem, Take Jonescu i Beneszem. Na 
konferencyi tej będą omiawiane przedewszyst- 
kiem sprawy, która mają być poruszone na 
konferencyi w Porto Rose. W istocie jednak 
chodzi o to, aby zacieśnić stosunek Rumunii 
do małej enterty. Minister Benesz hędzie się 
starał wciągnąć również Polskę do malej 
enienty. l 
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Teke Jonescu o polityce Rumunii, 


Bukareszt, P, A. T. Radio. Take Joncsen 
wygłosił w Izbie deputowanych expose o zagra- 
ticznej polityce Rumunii. Powiedział on mię- 
dzy innemi: Konieczne było pozawiorać osobne 
traktaty z sąsiadami. W tym celu zawarła 
Rumunia z Czechosłowacyą przymierze zacze- 
pno-odporne, jak również z Polską ł Serbią. 

Konwencya zawarta z Polską gwarantuje 
bezpieczeństwo granic wschodnich tych obu 
krajów, Konwencya z Czeczosłowacyą i Jugo- 
sławią gwarantuje utrzymanie traktatu w Tria- 
non i Neuilly. Co się tyczy Rosyi, to obecnie 
prowadzore są rokowania, gdyż Rumunia po- 
winna absolutnie pozostawać z Rosyą w sto 
sunkach pokojowych. Take Joneseu dodał, że 
przyszłe rokowania nie będą dotyczyły sprawy 
Besarabii, którą to kwestyę uważa Rumunia za 
definitywnie zakończoną. 

Przechodząc do polityki węgierskiej, przed- 
stawia szczegóły propagandy madziarskiej na 
podstawie tajnych dokumentów, wykrytych 
w Berlinie. Mała koalicya jest niejako murem 
granitowym naokoło Węgier, murem, który 
wzmocnił się jeszcze więcej po wyprawie na 
Węgry b. cesarza Karola. Węgrzy powinni się 
zachować spokojnie w obrębie obecnych gra- 
nie. Minister życzy im szczęścia w ich rozwoju. 

Przymierze z Jugosławią doprowadzi w przy- 
szłości do przymierza z Grekami. W czasie swej 
mowy podkreślał Take Jonescu wyraźnie ko- 
nieczność porozumienia się Polski z Czecho- 
słowacyą, oświadczając, że on ze swej strony 
poświęcił wiełe dla tej sprawy, nie uważa je- 
dnak bynajmniej dzieła za ukończone, 

Izba, wysłuchawszy expose, uchwaliła jedno- 
głośnie wyrazić ministrowi podziękę za jego 
owocną pracę. 
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Napad na gen, Gokrakd 
Rzym. (E. E. Radio). Z Kairu donoszą, że 
pod Damaszkiem napadła banda powstańców 
arabskich na automobil, wiozący gen. francu- 
skiego Gouraud i gubernatora Damaszku, Gu- 
bernator Damaszku jest cjężko ranny., ~ 
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konetaniynsnol zagrožony, 
Leafvn, Chef. wl.) „Limes doncei, że sy- 
scoya w łiousiauatynopołu jast znacziie p>- 
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mafniejsza, niź w Europie przypuszczają. Ko- 
mal paszt prowadzi rokowania jedynie tylko 
w tym celu, by zyskać na czasie, zaś głównym 
| celem jego akeyi jest opanowanie Konstanty- 
uczola. 

Lordyn. (Tol. wł.) Pomiędzy Londynem 
a Bukareszton odbywa się wymiarą depesz 
w sprawie militarnego udziału Rumunii w obro- 
nie Konstartynopeia, W kołach politycznych 
Londynu przypuszczają, że w tej kwcestyi doj- 
dzie do porozumienia, a w takim razie do Bu- 
karesztu uda się spetyalna misya wojskowa 
i angiciska, 


kowe walki w Małej Azyl. 


Bukareszt, (Telef. wł) Z Konstantynopola 
donoszą, że $ b. m. rozpoczęły się nowe walki 
grecko tureckie, Turcy atakują Świeżemi siłami, 
Grecy stawiają tym razem silniejszy opór, 
chege zyskać czas do przeprowadzenia ewakua- 
cyissmyrny, 
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Siraty greckie, 


Paryż. (Telef. wŁ) Według sprawozdania 
franc. misyi wojskowej w Konstantynopolu, 
straty wojsk greckich od 1 kwietnia wynoszą 
8000 zabitych, 26000 rannych, 12.000 chorych. 


Zaburzenia w Bałgaryi, 


Wiedeń, P. A. T. (W. B. K.) W ciągu dnią 
wczorajszego nadeszły tu wiadomości donoszące 
o peważnych uiepokojach, jakie wybuchy w 
Sofii ; w większej części Buigaryi, Jest to pra- 
wdopodobrie skeya kierowana przez buigarską 
partyę cehiopską, a inspirowana przez boisze- 
wików. QOhostrzona cenzura nie wypuszcza z 
kraju wiadomości. Wszystkie sklepy mają być 
zamismięte. Borki nie płacą, ani też nie przyj- 
muig wpłat. Jest znamienne, że kurs lewy, 
|który w ubiegłym tygodniu wymosił 7.20 kor., 
|spadł ostatrio na 5 koron. 
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Poważna sytuacya w Indyach. 


Londyn, (Telef. wŁ) „Morning Post“ donosi 
z Kalkutty, że w eażych Indyach na nowo sze- 
rzy się ruch komunistyczny. Przedstawiciel 
rządu w parlamencie oświadczył, że doniesienia 
z Imdlyi są przesadzone, jednak nie da się za- 
przeczyć, że położenie jest poważne, 


USPOKOJENIE W [RLANDYI. 

Horsea, P. A. T. (Radio). Aczkolwiek za- 
wieszcnie bromi w Irlandyi obowiązywać ma 
dopiero od poniedziałku, to jednak już od piąt- 
ku w południe nie widać na ucach Dublina 
jdawnych patroli wojskowych. Tak samo nie 
zachodzą już żadne gwałty. Zasługę polepsze- 
nią się sytuacyi w Irlandyi przypisują królowi 
Jerzemu, S 
E 

ROSYA STRACIŁA 12 MILIONÓW LUDZI. 

G:tańsk, P. A. T. Jak doncszą z Kopenhagi, 
isowiecka „Prawda“ podaje dane za gtatysty- 
ki ludności w Rasyi. Wedle tego, w końcu 
roku 19820 mieszkało w Rosyi 133 miliony 
osób, t. j. o 12 milionów maiej, niż w roku 1914. 
Jak z tego widać, liczba, ludności zmniejszyła 
się, mimo, że liczba małżeństw, zawieranych 
obecnie, wzrosła czterokrotnie w porównaniu 


| 
z czasąmi przedwojanymi, 
UWOLNIENIE FRIEDRICHA, 
Budapeszt. P. A. T. W ciągu wczorajszej roz- 


| 


| 
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A 


| e D 
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prawy sądowej przeciwko mordercom br. Ti- 
szy, prokurator cofnął oslfirżenie przeciwko 
Stefanowi Friedrichowi 'wobeo czego 
trybunał postanowił wstrzymać postępowanie 
karne. Tłumy publiczności zgotowaty Friedrt- 
chowi burzliwą owacyę, 


BOMBA W MADRYCIE. 

Paryż. P. A. T. Wied. Biuro kor. donosi: 
W Madrycie onegdajszej nocy wybuchła bom- 
ba przed Grandhotelem. Wybuch wywołał wieł- 
ką panikę wśród gości hotelowych. Nikt nie 
odniósł ran, Lekkie obrażenia odniósł poseł 
angielski, 


> Różne wiadomości. 


Warszawa. P. A. T. W sobotą po południu 
delegaci prasy łotewskiej opuścili Polskę. Do 
Turmomta towamyszył im delegat min. spraw 
zagr. p. Żelisławski, 

Londyn. P. A. T. Havas. W rezultacie obrad 
konferencyi premielów angielskiego imperjum 
i dominiów, Lloyd George nawiązał kontakt 
z rządami Stanów Zjednoczonych, Japonii 
i Chin w sprawie projektowanej współnej kon- 
ferencyż. 


Wiadomości gospodarcze. 


ZASTÓJ NA GIEŁDZIE. Poniedziałek nie 
przymiósł na oficyalnej giełdzie poprawy. Ruch 
był nadzwyczaj słaby i tranzakcyi prawie nie 
dokonywano, z powodu braku zleceń kupna. 
Obracano w bardzo skromnych rozmiarach 
akcyami P. T. H. i Nafty polskiej, W walutach 
również panowała rezerwa, 

Poranna „czarna giełda" wykazywała uspo- 
sobienie zniżkowe: dolary szacowano od 1750 


do 1800 Mk. Berlin i Pragę po 26 Mk., n. austr. | 


korony 2 Mk. 60 £ 
aaa e 4— 


Tzono: bydła r». 
ciejąt 1221, nierczacwny 1084. raze 
at. Flzccno za jeden cetnar metryczny 
j: bubay 6000—13.000 Mk.: woł 
17.000 M: Krowy od 7090—14.000 Eg] 

| vnik cà 8000—14.0%0 Mk.: cislęta od 8000—. 
|lgBi0 Nk.; nierogacizuę tuczną od 18.200—23.80 
Mk. bitej wagi: nierogaciznę od 20.000—30.560 Mka 
Że spędzonych na targ zwierząt sprzedano: nał 
miejscową konstimcyę 2248 sztuk, na konsumcyę, 
innych gmin kraju 47 zwierząt. — Ceny powyższej 
obliczono bez oplaty akcyzowej. 

W porównaniu ze spędami w przeszłym tygo 
dniu było więcej 142 sztuk bydła, 154 cieląt i 356] 
nierogacizny, czyli razem 652 sztuk więcej. . 
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WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE: 


z dnia 10 lipca 1821 r. (+ 1.18 


"R rarna O. | 
ki 7 - LA LMB 
i Waluty t ucwizy: sinos. hadan teke 
Dolary St. Zh a o . ; ż 
; „. kanadyjskie » . . 
Franki francnskia e . 
s rałgńskie 2 


= szwajcarakia . 

% Punty szterlingi . 

4 Marki niemicckie . 
Korony austryackie . 

cezecho-głowackie . 

szwedzkie 

duńskie 


» 

. . 

„ norweskie 

4 Lei rumuńskiu . 
Liry włoskie 
Marki fińskie S 
Floreny holenderskie 
Ruble carskie po 500 rb. 


„ dumskie „ 160 > 
= 


Papiery lokacyjne: 
5 Poż. kraj. E. 1893 14% 
0 „ „ Szkolna I. £208. 
41/92/90 Poż, kraj. v r. 1913. 


. ” 


= 


HUTA ks è 
40 Poz, m. Krakowa z r. 19%, 

1003 a „ Lwowa . 

1U Obl kom. Banku kraf.. + 
va - z . . 
4 kalen (3, 3 - 

at ao Listy zast. Banku Kraj. 

z Banku kipot. 
» Phu Malonolakiego | 
Ziem. Ľanhu Kred, 

Tow. Kredyt, ziem, 


satta 


Axeye bankowa: 
Polski Bank Przemysłowy !—lVem. 
V em. 


» » 
Bank Hinosteczny n 
- Maloposki . . 
Ziemski Rank Kiedytowy à 
Powszechny Bans Kredytowy S. A 
Ran Ziemski dia Kresów, Łańcnt 
Bank liandljowy w Warszawie 
Pank Kredytowy w Warszawie 
Bank Związku Spółek Zarobkow 
Rank Konisrcyalny n 0 
Wiedeński Bunk Związkowy . . 
Merkur“ T, A. Bank i Kantor wym, 


ych 


Akeye Tow. handi. i przera.: 


Polskie Tow. handlowe I i IV em. . 
Połakie Tow. Hand. (PT.H.) NI em. 
Handlowa Spó:ka ake. „Impox” é 
Polski „Glob“ Tow. transport.-handl, 
C. Hartwig, Dom eksp-han. Poznań 
Żegluga Voleka . 
Warsz. Tow. ake. 
Zieleniewski ` - d 
Warsz. Sp. ake. Rud. Par.l. - R. em, 
„Jemiesz" fabryki maszyn roln. . 
„Trzebinia“ fabr. raaszyn i narz. roln. 
"Trzzebiwia tabr. masz, i narz. roln. tem 
Huta żelazna, Kraków . al 
„Autcmotor” fabryka samochodów . |: 
Fabr. Porlland-Cementu, Szczakowa 
„Górka* fabryka cementu è . 
Gal. akc. Zakłady Górnicze Siersza . 
„fTepege* Tow. dla przede. górnicz. 
Ska akc. przem. naf. i gazów ziemo, « 
Karpackie Towarzystwo naflowe 

Akcyjne Tow. naftowe „Galicya* , 
A, T. dla przem. ol. skal, (d D Fanto) 
Polska Nafta mP. . . 
Elektrownia w Sierwzy III. em. 
Oikos T. A, . s s". 5 
„Pezet* Powszechne zakłady budewi. 
Fabr. ka przetw. fłuezca. w Trzebini 
Krakus Zjedn. bada” ER wysk, 
Fabryka porcelany w Ćłnielowie. 


Handla i Żeglugi a 


10—190 — 


150 — 
[6400 — i 


= 
KURSA. “GTRS 

Warszawa. P. A. T. Waluty: Dolary Stanówą 
Zjedn. trans. gotówka 1845—1865—-1862.50, 
sprzedaż 1862, kupno 1815, kolary kanad. go- 
tówka: sprzedaż 1500, kupno 1475, franki frany 
gotówka: tmang. 149, sprzedaż 149, kupno 
145, czeki: trans, 150, funty Szterl.: czeki 
7025—7000, sprzedaż 7000, kupno 6880, marki 
niem. czeki: rans. 24.75, sprzedaż 24.752, kua 
jpno 21, korony austr. czeki: trans. 255, korony] 
i czeskie czeki: trans. 35.75, ruble carskie pięć 
tsetki'sprzedaż 240, kupno 230. z 


Z sen 


(0 notowania 


konssrwowania | 
I odczyszczaniat ] 
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DIANY 


przyjmują Zakłady „TĘCZA 
Kraków, Czarnowiejska 72. 1038 


Artur Lorie, Kraków 
dostarcza wedia GUS GWEĘ materyały 


jako to: A 

CEMENT: „Górka“, „Szczakowa“, „Podgórze-Bo< 

narka”, „Goleszów“. f 3 

GIPS; murarski, sztukaterski, modelowy i alabastrs 
WAPNO skaliste: proszkowe i nawozowe. 


PAPĘ DACHOWĄ, Smolę -ogazową, Asłalt, Care 
bolineum i t. p. 
ŁUPEK AZBESTOWO-CEMrNTOWY. 


DACHÓWKI PALONE różnego rodzaju. 
CEGŁY OGNIOTRWAŁE, 


Zamówienia uskuteczniać szybko, po bardzo przya 
stępnych cenach. = 


PRYWATNA 


SZKOŁA PRAWA 


i KONCESJONOWANA 


WYPOŻYCZALNIA 


podreczników prawniczych 
KRAKÓW, STRASZEWSKIEGO 26, II. p. 
(naprzeciw Uniwersytetu). ` 
strat w czasie wakacji bez przerwy. 


Nowy kurs przygotowawczy do egzaminu 
irygorozum sadowago na grudzień rez«. 
. ROCZyna Sle w nalbliżz Astaria 204 


we. *. 


YRRZY MERS. 


Jaskinia Grozy 


Tiomaczevie z francuskiego.,  * 


« 


W drodze do Paryża, m miał się roz- | 
strzygnać ostatni akt tego dzamatu, skorzy- 
stał z dłuższego postoju pociągu na stacyi 
i zaopatrzył się w chininę. Wmusił we mnie 
trzy dawki, w odpowiednich odstępach cza- 
su i doprowadził do tego, że wysiadając na 
dworcu paryskim, czułem się jako tako. 

Iwona i Robert przez cały czas snuli ja- 
kieś czarujące projekty przyszłości, a mój 
przyjaciel uśmiechał się melancholijnie na 
widok tego szczęścia, które było jego dzie- 
łem. 

Spostrzegł jednak, że go obserwuję | i na- 
tychmiast przybrał wyraz obojętny i nieod- 
eadn'ony, który był mu właściwy. Odwró- 
cił oczy, bym w nich nie wyczytał pewnego 
żalu spóźnionego może į wzruszenia, które 
w nich lśniło. 

Młoda dziewczyna uległa też 
wstrząśnieniu skutkiem tych strasznych 
przejść. Wspomnienie strasznej męki, na 
którą była skazana, pewność głodowej 
fmienci w ponurym grobie, który zbrodni- 
cza ręka zamknęła nad jej młodą głową, za- 


gilnemu 


Założone w ręku 1914 pierwsze Załeżone w roka 1914 


KURSA MATURYCZKE Kraków, Karmslicka 58, II 


, ii, p. ; i 
zaczynają 15 września b. r. pod dąwnęm kierownictwem K ii AUT 
wykłady na: E S 


1) Kursie rocznym przyfot. do Ai, gimn. lub realnej 


2) Kurale średnim przygot. do egzeminit wstępnego do kl. 7-mej]. I. 

%) Kursie niższym przygot. d» egzaminu wstępcego do ki. 5-tsi. 

Zgłoszenia 1 informacie codziennie, wyjąwszy świąt w tokaju 
1088 


Kursów Karmelicka 50 H p. między 11—12 przed poł. 


Gy ehzniast do raiinerji nafty 


inżynier oki 


_xGŁOS NARÓDU* z dnia 13 lipca 1921 roku. _ 


Nr. 1556. 


ż 
a 


cehwiały nieco jej równowagę wewnętitzną i | wnocześnie przybyła p. Colson- Brennet cała | tylikioj oczekuje rozwiązania sytuacył, micia- |podwójne drzwi — zaraz we poproszę, jak 


zmazały różowy blask na licu. {wo łzach, m gie 2, nianią, która ją usi- na najwyższą trwogą. 
tece jej wychudzone, wydlużyły się, a jłowała pocieszyć, co wykonywała już w cią-| To zachowanie tak nieoczekiwane ude- 
niebieskawe koła pod cczyma pogłębiły ichigu tych siedmiu dni bezskutecznie. nzyło zapewne detektywa, bo znów szcze- 
«|błękit. Natomiast zdobił ją nowy wdzięk| Nieszczęśliwa matka zwróciła się natych- |gólny uśmiech przebiegł po jego wygolo- 
pewnej melancholii, Mniej zdawała sio dzie- | miast do detektywa z żądaniem zwrotu. 'nych wargach, ciągnał jednak dalej swe 
|einną, a uśmiech, mimo wewnętrznej mdo- | daliście opowiadanie. Mówił teraz, ża ha: wspól- 
ści, który w nim widniał, był nacechowany Tharps uspokoit 14 ruchem i uśmiechem i nik został w Paryżu i i że jego rola była mo- 
mgłą smutku. skłonił do tego, że usiadia, panując skal najważniejszą w. tej całej sprawie. 
Naszeczony otaczał ją mnóstwem drobiaz- |nad wyburzonemi nerwami. Nie powiedział| Zauważyłem, że na twarzy wdowy, ukazał 
gowych starań, które tylko macierzyńska jjej nic konkretnego o losie córki, jednak |się wyraz przestrachu i zajdziwiłem. FE na 
miłość może podyłctow. ać. Jego tkliwość by- | pierwsze słowa uspokoiły ją na tyle, że mo- |dźwięk zmienionego głosu, 
ła wpros st wzruszająca i zadziwiała u człor|gła wysłuchać go do końca. Spytała nerwowo: i ++. dg 
wieka tak zimnego ma pierwszy mmt oka. Opowiodział wiec szczegółowo wszystkie | — A ten wspólnik... pan wie kto to jest? | 
Wiliam Tharps namówił oboje, by maje- wypadki ostatnie, które zdołał mozwiklać | -— Wiem, istotnie, odparł Tharps, patrząc 
chali wprost do niego i przyrzekł, że zajmie |już zupełnie, a których ofiarą, padli p. Col-ijej w same oczy. 
się ułatwieniem spotkania matki z cudownie ;son-Brennet i Iwona. Stwierdził, że były: kuj — Czy masz pan nadzieję aresztowania 
odzyskaną córką. piec został zamordowany, przez członków |go 
Twierdził, że musi pierw załatwić ważna |bandy hiszpańskiej lub przez złoczyńców, 
sprawę na mieście, zapewnił, że zaraz po |mających z tą bandą stosunki. 
wróci i jakoś uspokoił ich łatwo PR W Skreślit rolę wspólników i opowiedział, w 
niecietrpliwość. jaki sposób on sam został powiadomionym, | 
Wyszedł sam, wpierw porozumiawszy się jże bandyta, który uwiózł Iwonę, zabrał się 
z Asselinem, kóremu kazał czuwać nad tem, jjuż do wykonywania swych strasznych po- | 
by nikt z nas nie opuścił mieszkania przed | gróżek. | 
jego powrotem. Spodziewałem się, Że matka. słuchając te- 
Wrócił w ciągu pół godziny, a za chwile | go ostatniego szczegółu wybuchnie płaczem, 
rozległ się dzwonek w przedpotoj u. lecz oczy jej pozostały suche i śledziły de- 
Jim szepnął mu do ucha imiona gości, aitektywa z wyrazem obłętu. Można było; 
detektyw zaprowadził oboje młodych do sa- | przypuszczać, że nie opowiada jej nie nowe- 
lonu, zamykając drzwi za nimi. Niemal ró- go, że ona Mż wie o wszystkiem i że teraz | 


WAŁ 


Naturalnie. 
Milczała przez ehwiłę, a. 
Szym wysiłkiem R 
— Cdzie jest teu wspólnik? 
— Tutaj! 


sotem z najwyż- 


słowo. 


pokojem, śledziłem jego ruchy. 
Pedszedł do obu kobiet i zwracając s'e 

do wiernej służącej, poprosił ja łagodnie, ie” 
na chwilę zostawiła nas samych z paną. 
— Proszę wejść tutaj, rzekł, 
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Magistrat miasta Skeczowa na Ślązku €lesz. 
obsadza z dniem 1, września b. r, stasowisko 


sekretarza 


z płacą IX rangi urzędników państwowych. 
Kandydaci narodowości polskiej 3 wyższem wykształ- 
eeniem, obznajomieni z administracyą gminną winni do 
daia 1 sierpnia b. r. wnleść pedania x dewodaini stu- 
dyów, świadectwami dotychczasowej działalności i któt- 
kiego „curriculum vitae* de Mezgistrutu miasta. 
Komisarz rządowy: Dr. Szenker. 


B Ska września — paca e 


"TARGI 


RER A 5 
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ukazując jaj! 


ZEGSUKCURON a || 
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tylko skończymy rozmow 

Słuchałem tego w: pe LoC w zdus: 
nie rozumicjąc ku czemu zdążał, 

Niania jodnak nie cheisia opuścić swe] 
pani. Była widocznie bardzo wzruszona za- 
chowaniem się znakomitego detektywa i jak 
ja, zanytywała się z pownościa w duch, 
jak się skończy ten duamat rodzinny. 

Przyjaciel mój nakazał jej jednak stanow 
czo opuścić pokój, a wdowa słabym głosem 
poparła to życzenia. > , 

Służąca wstała wkońcu i skierowała się 
km drzwiom sąsiedniego pokoju. W tej sa- 
| mej chwili rozległ się tam jakiś tumult, gwar 
zmieszanych głosów. Uświadomiłem sobie, 
że tam wdaśnie znajdowali się narzeczeni, 
o czem mój przyjaciel widocznie zapomn'a. 

Tharos zbliżył się żywo do wdowy i uj- 
mując obie jej ręce, rzekł: 

— Iwona jezć ocalona, zobaczy ją pani za 


(eniu; 


| chwilę. 


Pani Colson-Rrennet wstała, przeraźliwie 


Podniósł się, wymawiając to jeduo jedyne blada pod swym weionem z kiepy, zeszty- 


wniała niemal z wrażenia, a wyraźna trwo- 


Zdumiony i zdjęty na nowo odrazą i nie- |ga malowała sią na jej twarzy. Tharps tezy: 


mał ja ciągle za rece i prowadz} ku salo- 
| nowi. 


e 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


mó. api, fan, BrE SEO 


Pos AP i igt Towarz. Meyjsega a 


TARTAKU 


obeznany z wyróbsą i wyzyskąwiem drzewa, 
biegły w reperacjach i dysporycjach urządze- 
niem maszynowem. 
Zgłoszenia pod H. C, P. do Administracji, 
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EFASE i E z TY | PT LIRE ai 
Tamże Magistrat wypuszcza w dziarżawą KSZDIŻ SPEC kJ S az 


Gazownie miejska 


w której mieści sią także mieszkanie dla dzierżawcy 
z obszeraym ogrodem. Bliżeną warunki do przejrzenia 
w Magistracie miasta Skoczowa. Termiu do ubiegania 


jako samodzielna siła z dłuższą pra- 
ktyką w projektowaniu i montowa- 
niu, obeznany z kotłami parowymi 


(zu amr +: A CRA ATA + AMY A A M MO M MAW) 


LAMPY KAFIOÓWE 


EES FĘPIZĘ | 
Y że) CO Sa 
we malt (wielka wystawa próbek i wzorów) ZaGżcy» 


Gują o ekspansji naszego przemysłu i handlu na wschód 


i porociągamii; (Ukraina, Rumunia, Bałkany), 


wiadomości elektro- 


siujnce, wiwiące, Asinga 


techniczne pożądane. się upływa z dniem 1. siefpnia b. r. Szkiełka do powyższych i wszełkia przybory da lama 
Zgłoszenia z podaniem życiorysu, żą- Komisarz rządowy: Pr. Szenker. Termin zgłoszeń do dnia 8-70 sierpnia 1821 roku. ; WŁ. T „jay zw) sad i 954 

z TORMAS w *- 
e Ge CT a ndkież sto- A RÓŻAŃE E Dwa wózki zaiosza EAT i pa pad pa E LEŃ. ma Plura „Tarzów E Tal. 11-53 ar e Rynek gi gi. ws sa 
sunkami! rodzinnemi po do TE Elac "Biskupi 2. Hóbrows"nowynl ażyweny WYW po wów,„Akadcmięka”17, gm, Izby Handi.sFrrem, 1044 Skłsi porcelany, szkła, lanp eleztrycz, | naftowych. 

Administracji. 8 9—1i Sak — 3 i p. Naaa; powóz do Tarih, maaa ==" - 8 WIERZE CE RZA |. 
danis pri Gs za pobra- ermardyńska STP Ly wa ii 20 pow 

n a ny AS E EOT ZOT TO ZEW a EES E niem pocztowem, _ 1040 
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A E | drogą emisji 820.000 sztuk akcji po tysiąc marek polskich każda. 
|| mm: Cena emisyjna akcji 1250'- marek, z czego 1.000- marek przeznacza się 
na kapitał zakładowy, a 250 marek po potrąceniu kosztów emisji na kapitał Zapasowy. 


= r * 


s 
y 
p 


0%, Ap + F Trae . -— 
` 1 


RETE TERZ WERE 


ky HAI 4 


BRDĄ xt 


TEE" 


w 


JAY 


Nowe akcje biorą udział w dywidendzie za rok 1921, od dnia 1. czerwca b. r. 


Zgodnie z uchwałą Walnego Zgromadzenia z dnia 11. maja 1921 r. cała nowa emisja 
jest pokrytą całkowicie w 50% przez Bank Związku Spółek Zarobkowych i w 50% 


przez Konsorcjum Nobel-Standard Oil Co. 
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podaje do wiadomości, pp. akcjonarjuszów, że na mocy uchwały Wal- 
nego Zgromadzenia Akcjonarjuszów Towarzystwa z dnia 11. maja 1921 r., 
zatwierdzonej przez pp. Ministrów Przemysłu i Handlu, oraz Skarbu 
-` w dniu 30 czerwca 1921 r., powiększa się kapitał zakładowy Towarzystwa 
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